
Należność pocz towa opłacona  ryczałtem. Konto czekowe P. K. O. Nr. 307.955

jSgr
5TOCHOW SKIE

Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Il-ga Aleja Nr. 32. Tel. 30. | R edakcja czynna cały dzień. | REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie  od godziny 1 7 -  18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50._________________________

Rok II. Niedziela 10-go lipca 1932 roku. Nr. 155.

Warszawskie Chicago.
Proces „Tasiem ki11—Siem iątkow 

skiego, toczący się o b ecn e  w  W ar
szawie,  jest  n iezw yk le  charakterys
tyczny. Przed sądem stoi radny m. 
W arszaw y, oskarżony o to, że  na  
cze le  bandy w ym u sza ł od wielu k up
ców  i handlarzy znaczne okupy pie
n iężne , przyczem  opornych bił, ka
tował i groził im śmiercią. Stan taki 
trwał kilka lat.

N iez w y k łe  to zjawisko jest  róż
nie kom entow ane przez prasę w  za
leżności od jej zabarwienia politycz
nego. „Gazeta Polska" widzi w prak
tykach „Tasiemki" zw iązek  z s y s te 
m em  rządów, panujących w  Polsce  
przed majem 1926 r.

Ze w z g l ę d u  na trafne ujęcie spra
w y przez „Gazetę Polską" przyta
czam y w  całości artykuł, który sie 
w tem  piśm ie ukazał pod p ow yższym  
tytułem. (Redakcja).

W tym  dziwacznym świecie, jakim 
była Polska przed 1926 r., kiedy Kor
fanty mógł zabiegać o stanowisko pre
zesa Rady Ministrów, kiedy wojewo
da brał baty od obywateli powierzo
nego m u województwa, kiedy leader 
wielkiego stronnictwa mógł uzależ
niać poparcie gabinetu od tego, czy 
brat jego otrzyma pozwolenie na w y
wóz świń, czy go nie dostanie — w 
tym  świecie, gdzie każda partja utrzy
mywała jawnie swoją bojówkę a puł
ki armji regularnej zaliczano także do 
tej, czy innej „prywatnej arm ji” — 
w tym  świecie, od którego jesteśm y 
dziś, nawet bez zmiany konstytucji 
tak ’daleko, że go już nie pamiętamy, 
— prawdą były słowa o władzy „le
żącej na ulicy”.

Podejmował ją kto chciał. Przy o- 
wych „ultra parlamentarnych” rządach 
odpowiedzialność stawała się wogóle 
fikcją. Co można było zrobić kacyko
wi prowincjonalnemu, jaki m inister 
mógł go wypędzić? Przecież kogokol
wiek spróbował ruszyć — zawsze 
miał pewną interpelację jego przyja
ciół w Sejmie. Kiedy bojówki endec
kie obrzuciły kamieniami Narutowicza, 
jadącego do Sejmu — minister wyda
wał policji polecenie, aby utrzym ywa
ła porządek — ale kacyki partyjne 
kazały jej patrzeć „neutralnie” na to, 
jak młodzież przy pomocy kija i błota 
próbowała udawać, że tworzy dzieje.
I policja słuchała — nie ministra, ale 
mafji.

W tych to czasach — w czasach 
sponiewierania władzy Państw a i w y 
wyższenia władzy wszelkich mafij, 
rozwijało się i rosło to śmierdzące 
błoto, które nazwać można „Warszaw- 
skiem Chicago”. Tworzyły się wów
czas zalążki Tam any Hall. Partja s ta
wała się jedyną drogą do bezpieczeń- 
stwa, do bezkarności, do wpływów, 
do pieniędzy — i to wszystko jedno 
jaka partja. Folwarki podzielono zgod
nie: były województwa, gdzie woje
wodą „miał prawo” zostać tylko en
dek, inne, gdzie wolno było wybierać 
wojewodę wyłącznie z NPR-u, jeszcze 
inne, gdzie Państwo reprezentować 
musiał piastowiec. Hjeny wyborcze, 
władcy hal targowych, bohaterowie 
przedmieści, kacyki Woli czy Powiś
la — wszystko, co umiało terorem 
czy „wpływami” tworzyć głosy, urzą
dzać manifestacje tylko endek, inne, 
gdzie wolno było podówczas w „ho
norach” u mastodontów naszego „par

lam entaryzm u” Tamany Hall lęgła się. 
Trzeba się było okupywać leaderom— 
„wpływami”, leaderzy zaś zkolei m u
sieli okupywać się swojej „dintojrze” 
„Dojlidami”, „Prozektą” i owemi sym- 
bolicznemi pozwoleniami na wywóz 
świń, które skutecznie mnożyły świ
nie w stolicy i w kraju.

Każda partja miała wówczas swo
jego Tasiemkę. Jak  się nazywał ów 
szlachetny mąż- co na Wałach w Poz
naniu wiódł dzielną drużynę endecką 
do ataku na tw ardy  łeb Witosa? Pan 
Wierczak pewno zna jego sławne imię? 
Ja k  wyglądał „sztab” p. Dymowskie- 
go? „Agenci” p. Swolkienia i Snarkie- 
go? „Kumotry” Witosa, „pierony” Kor
fantego? Cała Polska w r. 1925 była 
„ot8Siemczona”. Na „parlamentaryz
m ie” polskim — podobnie, jak  na 
u ltra  „demokratycznym sposobie „wy
boru urzędników przez ludność” w 
Stanach Zjednoczonych, lęgło się jed 
no i to samo — władza łupieskich 
mafij, władza kija zwisającego nad 
grzbietem spokojnego obywatela, „o- 
kupy” za prawo do życia. Bowiem — 
władzę leżącą na ulicy podnosi prze- 
dewszystkiem rabuś — wszystko jed 
no czy am erykański ^gangester” czy 
„flaczarz” z rzeźni warszawskiej.

Obserwujemy dzisiaj likwidację os
tatnich resztek tego okresu. Proces 
Tasiemki, czyszczenie rzeźni warszaw
skiej — to jes t  wymiatania ostatnich 
śmieci z domu, ostatni akt „W arszaw
skiego Chicago”. Późno? Może. Ale 
trzeba pamiętać, że przed procesem 
Tasiemki musiał być proces brzeski, 
że przed wymieceniem łobuzów, któ
rzy żerowali na partyjnictwie, trzeba 
było wymieść z gmachu całej Rzpli- 
tej tych, którzy ów system obalenia 
władzy w państwie, grania nią w pił
kę w kuluarach stworzyli — i bro
nili.

To też niema nic zabawniejszego, 
jak  obserwować zdumioną „a tt i tude” 
(postawę) prasy opozycyjnej. Tasiem
ka i jego banda — to łobuzy. Ale ło
buzy te — malowane kiedyś na kolor 
ochronny P. P. S. przemalowały się 
później na kolor ochronny „Frakcji 
Rewolucyjnej”, kolor „prorządowy”. 
Leaderzy „parlamentarnej” opozycji 
patrzą w niem em  zdumieniu na to, że 
„kolor ochronny” nie pomógł, że su 
rowa ręka władzy spadła na karki 
rzezimieszków, którzy wdzięczyli się 
do tej władzy. Jes t  to dla „mężów” 
opozycyjnych niezrozumiałe. Oni swo
ich „Tasiemków” pochowali starannie 
w bezpieczne miejsca. Ba — do swo
jego wielkiego politycznego hochstap- 
lera — stokroć od Tasiemki szkodliw
szego i niebezpieczniejszego — wdzię
czą się dziś znowu, bo ma „głosy”. 
„Sam ” Dmowski przysłał „laurkę” 
Korfantemu, którego wartość moralną 
tak  barwnie kiedyś opisywał „Kurjer 
Poznański”. Sam p. Niedziałkowski 
zaprosił go wraz z Kulczyckim na 
„bankiet brzeski”. Cóż to za dziwna 
władza ci pułkownicy, którzy potrafią 
nie krępować się wobec Tasiemków i 
hjen wyborczych z Kercelaka, a za
m iast laurek gotowi wypisać im wy
roki?... Poprzez wszystkie złośliwości 
prasy opozycyjnej, wypisywane z tego

powodu—przebija uparcie— osłupienie.
Terenem, na którym działał Tasiem 

ka — to Kercelak. Po roku 1926 tam 
jeszcze mógł się schronić, tam jeszcze, 
na Dzikich Polach miasta, mógł g ra
sować. Je s t  to w pewnej mierze sym
boliczne. Bo gdyby nie rok 1926, wów
czas polem działalności dla każdego 
„taty Tasiem ki” z każdej partji, był
by nie targ starzyzny — ale cała wiel
ka Rzplita.

A mogło tak  się stać. I niech to 
sobie zapamiętają „rycerze zielonej 
wstążki”, którzy powinni Tasiemkę 
zaliczyć do swoich członków honoro
wych, jako najczynniejszego i rady
kalnego antysemitę. Mogło tak  się 
stać. Niedawno pewian amerykanin, 
wielki patrjota swej prawdziwie wiel
kiej ojczyzny mówił mi, że w New 
Yorku nie można zostać wybranym 
sądzią, urzędnikiem, burmistrzem, ina

czej, jak  za opłatą odpowiedniej iloś
ci tysięcy dolarów. Nie budki i s tra
gany — ale sama władza, sumienie i 
rozum państwa — kupuje się i sprze
daje na wykwintnych „dintojrach” no
wojorskich Tasiemków.

Taką jest logika partyjnictwa. Nie 
rządy pomajowe, ale partyjnictwo 
stworzyło Tasiemkę. A rządy pomajo
we wypędziły go wczoraj z polityki 
na plac Kercelego, dzisiaj z placu Ker- 
celego do więzienia,

„Tasiemka” jest symbolem tego, 
co dać musiały w olbrzymiej skali 
„praworządne” rządy partyjne, co dać 
musiało wszechwładztwo ulicy Wiej* 
skiej. W procesie obecnym „męczen
nicy” brzescy winni się przejrzeć jak 
w krzywem zwierciadle.

Nie wiedząc o tem chcieli przecież 
uczynić z Polski jeden wielki Plac 
Kercelego.

Nocne narady w Lozannie.
Suma defini tywna wynos i  3 miljardy marek.

LOZANNA. — Ub. noc spędzili 
przedstawiciele sześciu rokujących ze 
sobą w Lozannie państw bezsennie... 
Do północy konferowali Francuzi z 
Anglikami. Potem von Papen i baron 
Neurath zostali zaproszeni na rozm o
wę z Mac Donaldem. O godzinie wpół 
do drugiej Anglicy udali się do Her- 
riota i Germain Martina i rozmawiali 
prawie do 3 w nocy...

W szystkie te nocne rozmowy zmie
rzały do utajenia tekstu  deklaracji po 
litycznej, która będzie stanowiła wstęp 
do traktatu  lozańskiego.

LOZANNA. — Rano wznowione zo 
stały dalsze rokowania, które w po
łudnie doprowadziły do ostatecznego 
kompromisu.

Premjer Herriot wracając o godz. 
14 ej do swojego hotelu oświadczył, 
iż porozumienie jest osiągnięte. Pre
mjer francuski dodał, że wszyscy są 
zadowoleni. Porozumienie osiągnięte

zostało w rozmowach, które wypełniły 
przedpołudnie. Kolejno odbyły się na
rady: angielsko-niemiecka, później fran- 
cusko-angielsko-niemiecka. O godz. 11 
delegacja niemiecka opuściła hotel 
Beau Rivage, aby porozumieć się ze 
swego hotelu z Berlinem, poczem po
wróciła do siedziby delegacji angiel
skiej dla kontynuowania narad trzech 
mocarstw. Ta rozmowa doprowadziła 
wreszcie do porozumienia.

Suma definitywna wynosi zgodnie 
z przewidywaniami 3 miljardy marek.

Konferencja lozańska zakończy się 
w sobotę.

LONDYN. — Na posiedzeniu Izby 
Gmin min. Thomas powiadomił ze
branych o porozumieniu osiągniętem 
w Lozannie. Odpowiedział mu przy
wódca opozycji Lansbury, stwierdza
jąc, że chwila ta może stać się począt
kiem nowej ery w historji naszej e* 
poki.

Niemieckie prowokacje na Pomorzu.
Gwałtem prą do wojny.

TORUŃ Od pewnego czasu Niem- hitlerowski w liczbie około 60 osób* 
cy na terenie Prus Wschodnich i zaopatrzonych w 200 karabinów ręcz- 
Gdańska wysyłają nad granicę polską nych i 2 karabiny maszynowe. Obec* 
wojskowe organizacje bojowe, które ność tego oddziału nad granicą polską 
rzekomo przeprowadzają roboty przy upozorowana jes t  robotami przy na- 
naprawie szos. prawie szosy. Instruktorem oddzia u

Ostatnio urzędy pośrednictwa pracy jest osławiony nauczyciel Krauze
w Prusach Wschodnich wysłały z 
Królewca i Elbląga około 700 osób 
nad granicę polską do odbudpwy for- 
tyfikacyj na t. zw. trójkącie hailsber- 
skim od strony Piły. Często notuje 
się wypadki prowokacyjnych w ystą
pień oddziałów szturmowych, które 
w pewnych odstępach czasu usiłują 
prowokować nagraniczną ludność poi-
gjją

W miejscowości Pięciu Granic i 
na  terenie Wolnego Miasta Gdańska, 
nad granicą polską obozuje oddział

z Tołstołowa, w obronie którego w ys
tąpił senat gdański i sąd w Gdańsku, 
(który skazał red. Cieszyńskiego na 6 
miesięcy więzienia).

Tak więc Pomorze ze wszystkich stron 
otoczone jest uzbrojonemi bandami 
niemieckich organizacyj wojskowych. 
Na terytorjum Pomorza szpiegują 
bezkarnie niemieckie samoloty woj
skowe. Niemcy świadomie podkładają 
płonącą żagiew pod gmach pokoju, 
nie licząc się z tem, że pożar może 
objąć całą Europę.

Demonstracja hitlerowska w Berlinie.
W defi ladzie w eźm ie  udział  40 tys. sz tu rmowców.

BERLIN. Na sobotę zapowiedzieli socjalistów w Berlinie po zniesieniu 
hitlerowcy olbrzymią demonstrację w zakazu noszenia mundurów. 40.000 
berlińskim Lustgartenie. Będzie to szturmowców zamierza przedefilować 
pierwsza demonstracja narodowych przed Adolfem Hitlerem nie gdziein-
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Ty lko  sobota 9 i n i e dz i e l a  10 lipca z e s p ó l  k o n c e r t o w o - t a n e c z n y  TRIO 
PALULt oraz  NINA POLAKÓW NA i STANISŁAW WOLIŃSKI za p ra sz a j ą  
wszys tk ich  do „ODEONU" na  swt-je os t a tn ie  p o ż e g n a l n e  w y s tę p y  w  Częstoch.

(Przyjdźcie sie z nami pożegnać!
D a je m y  no w y,  p o że gna ln y  p r o g r a m !  Ty lko  sobota 9 i n i e dz i e l a  10 lipca.

N A  E K R A N I E :  e l i c l f i a i  P o tę ż n y  d r am a :
— Piękny  film Foxa f s I C i  « > H  JKIC a  Ul P O ł C  obycza jowy.  —

dziej, jak  w łaśn ie  pod B ram ą B ran 
denburską .

Pochód m ia łby  za tem  iść U nter 
den  Linden, przez Bram ę B ran d en b u r
ską  t. zw. Aleją Zw ycięstw a. T ym cza
sem  min. spr. wewn. v. Gayl zakazał 
h it le row com  m arszu  przez U nter den 
L inden , m o ty w u jąc  to p rzepisam i o 
t. zw. Bannweile, t. j. sferze zam k n ię 
tej, w której znajdują się g łów ne b u 
dynk i rządowe, a w której d em o n s t rac 
je  polityczne są zakazane. — R ozpo
rządzenie v. Gayla wyw ołało  burzę 
wściekłości wśród hitlerowców, k tó 
rych  organ  berliński „Der A ngrif f”, 
redagow any  przez znanego posła Goeb
belsa, w ystępu je  dziś z g w a łto w n y m  
a tak iem  przeciw m in . Gaylowi, za rzu
ca jąc  m u prow okację  h itlerowców.

A rtyku ł  zarzuca v. Gaylowi złama- 
m an ie  deklaracji rządowej, podpisanej 
przez obecny g ab in a t  w chw ili ob ję 
cia przez niego rządów i zapytuje , czy 
von Gayl i jego koledzy m ają  zam iar 
k o n ty n u o w ać  politykę Briinings. „N a
sza chw ila  nadeszła — oświadcza 
„A ngriff” — sz tu rm o w e  oddziały n a 
rodowych socjalistów przem aszerują  
pod B ram ą B randenburską  przed sw o
im  wodzem Adolfem H it le rem ”.

Zapow iedziana dem onstrac ja  h it le 
rowców w yw oła ła  w Berlinie silne 
zdenerw ow anie  zw łaszcza wśród tej 
części ludności, k tó ra  n ie  so lidaryzuje 
się z H itlerem, obaw ia jąc się prowo- 
kacv j i bójek ze strony szturm ow ców .

Socjaliści dem okraci ogłosili wez
w anie do swoich zw olenników , aby w 
sobotę w strzym ali  się od w ychodzenia 
na  ulice, k tó rem i m aszerow ać będą 
hitlerow cy. N atom ias t  kom un iśc i  w y 
dali ins trukcje ,  nakazujące  sw oim  
zw olennikom  agresyw ność wobec s z tu r 
m owców . N ajw iększy  kłopot będzie 
m ia ła  policja berlińska, k tó ra  będzie 
w os trem  pogotowiu.

Krwawe rozruchy w Berlinie.
BERLIN. W czoraj w ieczorem  do

szło w różnych  dzie ln icach  B erlina  do 
zaburzeń . C złonkow ie o rgan izacji m ło-

KfNO^ TEATR „Nowości** I
Dziś i dni  nas t ępn yc h .  

N a jp ię kn ie j sz y  film p rodukc j i  Fox-FiIm

M ą ż  —  kochanek
Na scenie:  P r z e b o j o w a  r e w j a  z u-
dzial em:  Vice -k ró lo wa  r ew j i  Polskie j ,  
u lub ienicą  ws zys tk i ch  Waci3 Moraw
ską  w s w y m  p r z e b o j o w y m  r e p e r t u r z e ,  I

i Eugen junem  Nowowiejskim.

Kino - T ea tr  „ N O W O Ś C I * *
W  ni edz ie lę  10 l ipca o g 12.30 w poł.  

Na jp iękn ie j szy  film!!! Na jmelod-  
n i e j s z e  tango!!!

Ż f B R f j l l  S T f l f l B U Ł U
W sz ys tk ie  mie j sca  po 49 gr.  loża 99 g r

K SA W E R Y  DE MONTEPIN. 74

Panna do towarzystwa.
p o w i e ś ć .

U rzędnicy  odeszli, pozostaw iając 
trzech  s łużących  zaniepoko jonych  i 
n ie p o jm ujących  tego  w szystk iego , co 
się działo.

X X X V I.
O puszczając cm en ta rz  C om piegne 

i u d a jąc  się  do stac ji kolei że laznej, 
F ilip  pow iedział do m a tk i te  ty lko  
słow a:

— M iljony do n as należą.
— A córka le g a ln a ? — w yszep ta ła  

pan i de G arennes.
— J a  się  n ią  zajm ę...
Podczas drogi z C om piegne do Pa 

ryża m a tk a  z sy n em  nie zam ien ili 
an i jednego słow a, oboje zatop ien i 
byli w m yślach .

P rzybyw szy  na dw orzec Północny, 
w sied li do pow ozu.

F ilip  odw iózł baronow ą na u licę  
M adam e, w ysadził ją  p rzed  dom em  i 
obiecał tego  sam eg o  jeszcze w ieczoru 
przy jść , jeże liby  okoliczności tego  w y 
m agały , lub  m iał jej coś now ego do 
zakom unikow ania , poczem  kazał się 
odw ieźć na  u licę d 'A ssas.

Noc zapadła.
Ju ljan  V endam e pew ny  m ają tk u , 

jeżeli zam ach, p rzygotow any z tak ą

dzieży kom unis tycznej urządzili szereg 
pochodów dem onstracy jnych , k tó re  z 
powodu n ieuzyskan ia  na nie przepiso
w ych zezwoleń policja rozproszyła, u- 
żyw ając  broni palnej. Z t łu m u  rzucano 
kam ien ie  w s tronę policjantów. Pod
czas zajść k ilkanaśc ie  osób odniosło 
rany. Około 50 osób aresztow ano.

Posiedzenie Rady Ministrów.
W A RSZAW A. W piątek  o godz. 

18 cdbyło się pod przew odnictw em  
prez. P rys to ra  posiedzenie Rady Mi
nistrów , na k tó rem  załatwiono szereg 
sp raw  bieżących. M. in. rozpatrzone 
zostały  pro jek ty  now ych dekretów  w 
sp raw ach  rolnych, oraz projekt nowej 
ta ry fy  celnej.

Zredukowanie pensyj dyrektorów 
w magis t racie  Warszawskim.

W A RSZAW A. Na m ocy  powzię
tej decyzji zarządu m ia s ta  W arszawy, 
pensje  dyrektorów  przedsięb iors tw  
m iejskich  nie będą przekraczały 3,400 
zł. m iesięcznie wraz ze w szystk iem i 
dodatkam i, w liczając w to św iadcze
nia (m ieszkanie, opał, św iatło  i t. p. 
M inim um  pensji określono na 100 zł. 
miesięcznie. W s to su n k u  do obecnych 
poborów, obniżka w ynosi od 30 do 
50 proc.

O ile chodzi o pobory naczelników 
w ydzia łów  adm in is tracy jn y ch  m a g i 
s t ra tu ,  nie będą one m ogły  p rzek ra 
czać 2500 zł. miesięcznie, wliczając w 
to również św iadczenia.

Poniew aż w szystkie  um o w y  in d y 
w idualne  z dyrektoram i p rzedsię
b iors tw  i z ń iek tó ry m i nacze ln ikam i 
wydziałów (w s to su n k u  do pozostałych 
obowiązuje u s taw a  o dostosow aniu  u- 
posażeń), zostały już daw niej w ym ó
wione, m ag is t ra t  zawrze nowe z chw i
lą w ygaśn ięc ia  ich ważności. W  w y 
padkach , gdy  z mocy u s taw y  um ow y 
są  anu low ane od 1 lipca, zawarcie 
now ych  um ów  n as tąp i  w krótce.

Strajk 500  akuszerek  w Łodzi.
P ro te s t  przeciwko redukcjom 

w Kasie Chorych
ŁÓDŹ, Przed  Kilku m ies iącam i 

łódzka K asa Chorych zreoorganizowa- 
ła sy s te m  pomocy położniczej, w pro
w adzając  t. zw. akuszerk i rejonow e i 
znosząc te m sa m e m  wolny wybór aku

p iek ie ln ą  zręcznością, pow iedzie się, 
oczekiw ał pow ro tu  sw ego pana z ła t 
w ą do zrozum ienia n iecierpliw ością.

S iedząc przy o tw artem  oknie i pa 
ląc pap ierosy  jed en  po d ru g im , ocze
k iw ał.

Podczas gdy  dorożka w ioząca F i 
lipa , toczy ła  się  po b ru k u , rozbierał 
on w m y śli w szystko , co się d o ty ch 
czas zdarzyło.

R aula w cale się n ie  obaw iał, lecz 
p lan y  m ogły  być zniw eczone przez 
is tn ien ie  owej legalnej córki, której 
p raw a, ja k  m u  się  zdaw ało , u n ic e s t
w ił w y k rad zen iem  te s ta m e n tu  h rab ie 
go i do łączonego do niego  pokw ito 
w ania.

— N ik t n ie  w ie, czy ta  dziew czy
na jeszcze  żyje — m ów ił sobie — po
szu k u ją  jej i ja  tak że  szu k ać  jej będę. 
T rzeba p rzybyć p ierw szem u do m ety , 
aby  schw ycić  m iljony  m ego w ujaszka.

B iorąc pod uw agę pow iązanie oko 
liczności, k tó re  zn a ją  czy te ln icy , J u l 
jan  V endam e m u sia ł znow u i to  w ię 
cej niż k iedyko lw iek  s tać  się  narzę
dziem  i spó ln ik iem  sw ego pana, po
niew aż cudow nym  w ypadkiem  je d y 
ny m  był człow iekiem , m ogący  ob
ja śn ić  go, co się  dzieje z G abrjelą.

P rzypadek  dał w szystk ie  a tu ty  
F ilipow i, lecz n ie należało  trac ić  
czasu.

P o k w ito w an ie  w ykradzione w raz 
z te s tam en tem  m ów iło  o pew nej H o
noracie  L efebrvre, k tó ra  pow ierzyła 
dziecię  V endam om . H onorata  ta  o p u ś 

szerki. W zw iązku z tem z ogólnej 
liczby akuszerek , Kasa za trzym ała  je 
dyn ie  60.

Zwolnione akuszerk i  w ystosow ały  
p ro test  do M iniste rstw a Pracy, o trzy 
m ały  jednak  odpowiedź, że M inister
s tw o w sp raw y  te nie zamierza się 
w trącać , pozostaw iając za ła tw ienie  ich 
Kasie Chorych.

Wczoraj odbyło się ogólne zebra
nie z redukow anych  akuszerek  w l icz 
bie 350. W dyskusji  s twierdzono, że 
wobec nikłej p rak tyk i p ryw a tne j  a k u 
szerki znalazły się bez środków  do 
życia. Po burzliwych obradach posta
nowiono zorganizować s tra jk  i zaprze 
s tać  udzie lan ia  pomocy położniczej, a 
tak że  do s tra jku  tego  w ciągnąć  a k u 
szerki rejonowe, p racu jące  w bardzo 
ciężkich w arunkach .

Term in  s t ra jk u  usta lony  będzie 
w zależności od wyników  konferencji,  
na  k tó rą  wyjeżdża do M iniste rs tw a 
P racy  delegacja akuszerek  z przew od
n iczącym  zw iązku M odrzejew skim  na 
czele.

Kusociński w Nowym Jorku .
N O W Y  JORK. Wczoraj przyje

chał tu  Kusociński, k tóry  jak  w iad o 
m o nie pojechał z naszą ekspedycją  
o lim pijską ,  a odbył podróż do A m e 
ry k i  osobno, w yrusza jąc  z C herburga. 
K usociński je s t  w znakom ite j  formie.

100 tysięcy dolarów
dla zbuntowanych inwalidów.

W ASZYNGTON. S enat i Izba R e
prezen tan tów  uchw aliły  przyznanie 
k red y tu  w w ysokości 100,000 dolarów, 
k tórego  zażądał p rezy d en t  Hoover, c e 
lem o d s taw ien ia  do dom ów  b. żołnie
rzy, przybyłych  do W aszyng tonu , ce
lem  dom agan ia  się w y p ła t  za udział 
w wojnie. A rm ja  ta obozująca w s to 
licy, budzi niepokój władz.

Bankructwo Sopotu.
GDAŃSK. Zarząd Sopotu  o rgan i

zuje obecnie w ielką  akcję p ro pagan
dową na korzyść Sopotu na terenie 
Rzeszy Niem ieckie j.  Sporządzone zo
s ta ły  p lakaty , które w zyw ają  N iem 
ców do odwiedzania Sopotu w ciągu 
b. sezonu. P lak a ty  te będą rozlepione 
we w szy s tk ich  m iejscow ościach n ie 

ciła już Com piegne. F ilip był tego 
pew nym . Nie wiadomo, co się z nią 
stało, lecz w ed ług  wszelkiego praw- 
dopodobieństw a ta jem niczy  ów ko
responden t p rokura to ra  Rzeczyspoli- 
te j w iedzia ł o is tn ien iu  Honoraty.

Do niej więc on się uda, ażeby 
odnaleźć ś lad y  Gabrjeli.

— Na szczęście — m ów ił sobie 
Filip  — zan im  on potrafi odszukać 
Honoratę, dość czasu upłynie,  ja  zas 
działać będę napew no. Jeżeli  Gabrjela 
nie żyje, w szystko  pójdzie jaknajle -  
piej. Jeże l i  żyje...  No, to zaboczamy...

J e d n a  rzecz szczególniej in t ry g o 
w ała  m łodego barona.

— Kto to m ógł być ów ta jem niczy  
k o re sp o n d en t  p rokura to ra  Rzeczypos
politej?

J a k im  sposobem  je s t  on w posia
dan iu  ta jem nicy , n ieznanej n aw e t  f a 
milii?

Na py tan ia  te nie był w s tan ie  
odpowiedzieć i zagadka  pozostała n ie
rozw iązaną.

Dorożka, za trzym ując  się, w yrw ała  
go z togo zam yślenia . W ysiad ł  przed 
dom em  na ulicy d ‘Assas.

Ju l jan  V endam e, k tó ry  ja k  w iem y 
palił papierosy  w oknie, ujrzawszy 
sw ego  pana, w ysiadającego  z powozu, 
zszedł na  dół, otworzył m u  drzwi, 
po tem  je  za n im  zam kną ł  i z pośpie
chem  udał się za n im  do gabinetu . 
Zastał Filipa, chodzącego w zdłuż i 
w szerz pokoju w ielk iem i k rokam i po 
zrzuceniu  kapelusza i rękaw iczek.

m ieckich. A kcja ta m a  na celu prze
ciwdziałanie akcji bojkotu polskiego, 
pod k tó rym  Sopoty finansowo się  u g i
nają.

Dotychczas w szystk ie  pensjonaty  
w Sopocie, oraz hotele, stoją p u s tk a 
m i, tak , że na  jesieni p rzew iduje się 
w Sopocie upad łość  większej części 
ins ty tucy j ho telow ych i gas tronom icz
nych.

Szczegóły katastrofy łodz i  podwodnej.
P race ratunkowe postępują szybko 

naprzód.

PARYŻ. Na A tlan ty k u  w pobliżu 
Cherbourga zatonęła zupełnie  n ie sp o 
dziew anie  fran cu sk a  łódź podwodna 
„P ro m e th e e”, odbyw ająca  ćwiczenia 
na  pełnem  morzu.

Łódź w ypłynęła  rano z portu  m a 
ją c  na  pokładzie 54 osób załogi i 21 
inżynierów  i m echan ików  zakładów 
„Schneider C reuzo t” i a rsenału  m o r 
skiego w Cherbourgu. Inżynierowie 
ci mieli poddać badan iu  m echanizm  
łodzi. Ćwiczenia odbyw ały  się na po
wierzchni morza, n iedaleko  brzegu. 
N iespodziewanie w pewnej chwili 
gdy w otw arte j  wieżyczce obserwą- 
cyjnej znajdow ał się kap itan  i 3 in 
żynierów, a na pokładzie 4 m arynarzy , 
łódź zaczęła się pogrążać.

W  przeciągu k ilkudziesięciu  sek u n d  
łódź, wraz z załogą i zna jdu jącem i 
się w jej w nętrzu  inżynieram i zn ik n ę  
ła  z powierzchni morza. Znajdujący  
się na pokładzie zostali zmieceni falą. 
P rzepływ ający  w pobliżu k u te r  ry b ac
ki, podpłynął na m iejsce w y p ad k u  i 
wyłowił z wody kap itana , 3 inżynie
rów i 4 m arynarzy .

Badania  przeprow adzone n a t y c h 
m ias t  przez n u rków  usta li ły ,  iż łódź 
spoczywa na dnie m orsk iem  na g łę 
bokości 50 m etrów , łuki wejściowe są 
otwarte.

Prace ra tu n k o w e są bardzo u t r u d 
nione z powodu silnych prądów m or
skich , p łynących  w tem miejscu. Mi
n is te r  m aryna rk i ,  L eygues, wydał o- 
sobiście polecenie, by nie zaniechano 
żadnego środka ra tu n k u ,  gdyż is tn ie je  
możliwość, że m arynarze , znajdujący 
się we w nętrzu  łodzi, widząc, że łódź 
się pogrąża, zdołali zam k n ąć  w e w n ę
trzne wodoszczelne grodzie i w ten  
sposób się u ra tow ać. P race ra tunkow e 
prowadzone były z pośpiechem  przez 
całą noc.

CHERBOURG. — Udało się ustalić 
miejsce, w k tórem  znajduje sie zato
piona łódź podwodna „P ro m etb ó e” — 
znajduje się ona w niewielkiej odle
głości od przy lądka Levi w k ierunku  
północnym. Morze m a  w tem  miejscu 
75 m tr. głębokości. Z zatopionej łodzi 
w ydobyw a się powietrze.

— Och, och!— m ru k n ą ł  lokaj, przy
glądając  się zmienionej tw arzy  Filipa- 
— Zdaje m i się, że nie w szystko 
idzie tak , jakby  powinno... Coś ta m  
się s ta ło  niedobrego, sądząc z prze
dłużonej fizjognomji pana  barona... 
Czyżby pan Raul de Challins wszedł 
w posiadanie swojej części sukcesji?

— Mój kuzyn  znajduje się pod 
k luczem  — nagle  odpowiedział pan de 
Garennes.

V endam e radośnie  uderzył w d ło 
nie.

— A więc tedy  — zawołał — m e 
będzie trzeba dzielić się z n im  mil- 
jonami! Jeżeli to fo r tuna nadaje  pana  
baronowi ten  ponury  w yraz  twarzy, 
nie życzę m u  codzień dziedziczyć!

— F o rtu n a  w y m y k a  m i się z ręki 
— rzekł F ilip  g łuchym  głosem .

Ju ljan  V endam e z oczyma wytrze- 
szczonem i i us tam i rozw artem i, on ie 
m iały  z przerażenia, s ta ł  przez chw ilę  
nareszcie przychodząc do siebie, u d e 
rzył pięścią w stół i powtórzył słowa 
Filipa, lecz zm ieniając liczbę pojedyń- 
czą na mnogą:

— F o rtu n a  n am  się w ym yka?
—  Tak.
—  Ależ to niepodobna! W szak  

pan  baron zawsze sw oją  część o d 
bierze...

—  Nic nie odbiorę.
Rysy tw arzy lokaja  s traszn ie  się 

zm ieniły .
— Nic! — zaw ołał. — J a k  to być 

może? (D. c- n.)
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Ostatnia d r  ga śp. Józefa  Weyssenhoffa .  #
W ARSZAW A. Wczoraj, o godz.

7.30 odbyła się eksportacja  zwłok ś p. 
Józefa W eyssenhoffa  z dom u przy ul. 
Szucha 4 do kościoła Św. Krzyża w 
W arszawie.

W eksportacji  wzięła udzia ł  rodzi
na zm arłego pisarza, przyjaciele i licz
na publiczność.

Nabożeństwo żałobne przy zwłokach 
odbędzie się dziś, o godz. 10.30 w g ó r
nym  kościele Św. Krzyża, poczem na
s tąp i w yprow adzen ie  zwłok na cm en
tarz Powązkowski.

Zwłoki ś.p. W eyssenhoffa  spoczną 
prawdopodobnie w części, przeznaczo
nej dla zasłużonych, a więc tam , gdzie 
obecnie znajdują się groby R eym onta  
i O rO ta .

Na najbliższem  posiedzeniu m a g is 
tra tu  warszaw skiego , m a  być posta
wiony w niosek w sprawie nadan ia  je d 
nej z ulic  s tolicy nazw y Józefa W eys 
senhoffa. W ybór u licy  pozostawiony 
będzie komisji nazw  ulicznych, is tn ie
jącej przy wydziale techn icznym .

Praw dopodobnie o trzym a tę nazwę 
jedna  z ulic  na Żoliborzu.

Hitler  j edz i e  do P r u s  Wschodnich.
KRÓLEW IEC. W czasie od 15 

do 17 lipca Hitler przybędzie do Prus 
W schodnich  celem w ygłoszenia prze
m ów ień  przedwyborczych. Hitler za 
bawi w Tylży.

P rasa  h i t le row ska  w zyw a członków 
i sym patyków  s tronn ic tw a narodowo- 
socjalis tycznego do en tuzjastycznego 
przyjęcia H ’tlera. P ism a zalecają h i t le 
row com  porzucenie pracy na  czas po
bytu  H itlera  w d an em  m ieście  oraz 
zam knięc ie  sklepów.

Diwiękowe „GRAND-KINO
O d  s o b o ty  9-go l i p c a  i dni n a s t ę p n y c h . --------------------K I N O  l_ JR  E W J  A j

BOHATER ZACHODU
NA SC E N IE : Zm iana p ro g ram u . W i e l k a  r e w j a  a k tu a ln a  p. t.

.Czy mu dać — czy nie dać**

O B Y W A T E L E !

Chiny s t r a s z ą  Japon ję  Sowie tami .
TOKIO. Rząd ch ińsk i w ystąp ił  z 

propozycją naw iązan ia  s to sunków  d y p 
lo m aty czn y ch  z S ow ie tam i w celu 
przeprowadzenia rokow ań o pak t  o 
nieagresji .

K arachan, in fo rm ując  o tern a m b a 
sadora japońsk iego  w Moskwie, oświad 
czył, że Sow iety  gotow e są powrócić 
do norm alnych  stosunków  z Chinami, 
n aw e t  bez w zględu na ten  pakt. W  To
kio k rok  ten u w ażany  jes t  za m anew r 
ze strony Chin, w celu w yw arc ia  p re
sji na Jap o n ję  w dziedzinie kwestji  
m andżursk ie j .

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— K ongres eucharystyczny , odby
wający się w Radomiu, wysłał do pre- 
m jera  P rys to ra  depeszę, w k tórej za 
pew nia o wierności obowiązującym  
praw om  i karnej pracy dla ukochanej 
Ojczyzny.

— Polska pożyczka s tab ilizacyjna  
podniosła się na g iełdzie londyńskiej 
o 2 i pół p u n k ta  i osiągnęła  69 i pół 
funtów  szterlingów .

— U kons ty tuow ał się now y w y
dział w ykonaw czy Związku Inwalidów 
W ojennych  Rzeczypospolitej Polskiej. 
P rezesem  w ybrany  został poseł J a n  
Karkoszka.

— W ielk ie  zadowolenie wywołała  
w Sow ietach  w iadom ość o podp isan iu  
przez przedstaw icie li  polskiego św iata  
n auk i  i sz tuk i s łynnej odezwy Bar- 
busse’a, dotyczącej — jak  wiadomo — 
kw estj i  rozbrojenia.

— W Skórkow icach, pow. opoczyń 
skiego od n iedopałka  rzuconego n ie .  
ostrożnie papierosa  w ybuch ł pożar, 
k tóry s traw ił  doszczętnie 36 g o sp o 
dars tw . S tra ty  wynoszą 150 tys. zł.

— Przed  sądem  doraźnym  w W a r
szawie rozpoczął się proces przeciwko 
Tadeuszow i K ujaw skiem u, zabójcy k ie 
row nika w ydzia łu  finansow ego m ag is 
t r a tu  w arszaw skiego, Dębińskiego.

— W procesie, toczącym  się przed 
sąd em  doraźnym  w Nowogródku, p rze
ciw bandzie, upraw iające j na w ielką  
skalę akcję  te ro rys tyczną ,  zapadł w y 
rok, skazu jący  4-ch oskarżonych na 
śmierć, a trzech na bezterm inow e cięż 
kie więzienie.

— W zw iązku  z m asow em  z a tru 
ciem  ludności T om aszow a Mazow. za- 
każonem  m ięsem  wieprzowem, przy
była do Tom aszow a wojew ódzka nad . 
zw yczajna kom is ja  san itarna . Po p rze 
prow adzeniu  dochodzenia w szystk ie  
m asa rn ie  m ieście  zostały zam knię te .

Po s tu le tn ie j  przeszło niewoli k rw a 
w ym  n ad lu d zk im  w ysiłk iem  o d zy sk a 
liśm y pańs tw ow ość  naszą. Powróoiły 
do p raw ych dziedziców W ielkopolska, 
Ziemia Ś ląska i Pomorska!

P osiadam y wolność, ale bracia n a 
si z za kordonu jęczą w kajdanach  
niewoli, g n ą  się pod uc isk iem  h i t le 
ryzm u, ale t rw a ją  w  polskości, bo ży
ją  is tn ien iem  odrodzonej P o 1 s k i, 
p o l s k i e g o  Poznańskiego, g Ś ląska 
i Pomorza.

I dziś po te  ziemie, zbroczone 
obficie k rw ią  naszych bohaterów, w y 
ciąga znow u ręce chciwy P rusak , 
chcąc je  zagarnąć  dla siebie, aby móc 
nadal gnęb ić  ich ludność, aby przez 
nie s ięgnąć  i po całą odbudow aną Oj 
czyznę nasząl

H itler,  p rusk i hą jdarnaka ,  zbiera 
coraz to większe bandy i przygoto
w uje  je  do napadu  na  polskie P o m o 
rze...

Czy m y, Polacy, możemy na to po
zwolić?

Czy my, Polacy, będziemy na to 
patrzeć bezczynnie?

Czy zamarło już w nas  sum ien ie  
obyw atelskie?

— Nie, potrzykroć — nie!
Obowiązkiem  naszym, Obywatele, 

je s t  potwierdzić silnie, że tych p ra 
s tarych  polskich ziemie nigdy się nie 
w yrzekn iem y, że raczej ca łą  g ran icę  
pokryjem y t ru p a m i  naszemi, że raczej 
Morze Bałtyckie zaczerwieni się od 
krwi naszej, n iżbyśm y mieli oddać

chociaż piędź ziemi  polskiej Krzyża
kowi.

Musimy zmobi l izować wszystkie 
nasze siły, m u s i m y  solidarnie,  bez 
względu na  przekonania  polityczne,  
wystąpić  z energicznym protes tem, 
aby zadokumentować,  że na  wypadek  
potrzeby pójdziemy wszyscy z bronią 
w ręku na  odwiecznego wroga Oj
czyzny.

T ak ą  próbną  mobi lizacją naszych 
sił narodowych będzie

niedzielna manifestacja, 
urządzona przez miejscowy Obwód 
Legjonu Młodych, Związek Pracy dla 
P ań s tw a .

My, młode Polski pokolenie, zg rupo
w ane  w Legjonie Młodych, wzywamy 
Was, Obywatele do grem jalnego s taw ie  
nia s ię  na placu m agis track im  w nie 
dzielę, dnia 10 b.m. o godz 12 30 dla 
zam anifes tow ania ,  iź P ań s tw o  nasze  i 
Naród nigdy nie w yrzekną  s ię  tego, co 
było ich dziedziczną w łasnością!

Przyjdziemy wszyscy. Nie b raknie  
nikogo, w k tó rego  piersi polskie s e r c e  
bije, aby powiedzieć Krzyżakom:

W ara od morza, bo nad morskim
brzegiem

Wierna Narodu czuw a s t ra ż .
I dziejów losem i p rzeznaczeń biegiem
Bałtyk był polski, j e s t  i będzie nasz!

Częstochowa,  dr ia 8 lipca 1982 r.
LEGION MŁODYCH

Zw iązek Pracy d la  P aństw a 
OBWÓD CZĘSTOCHOWA

( I I I  A le ja  71).

KRONIKA-
KALENDARZYK

N ie d z ie la  10 l ip ca .  7 b r .  m ęcz . ,  F e l i c y ty
P o n ie d z i a ł e k  l i p c a .  P e la g i  i P iu s a  I.
W sch ód  s ło ńca :  o g. 3.28 Zachód 19.54

Nocne ityłury aptek.
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z ie lę :  I I I  A le 

ja, N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z n ie d z i e l i  n a  p o n ie d z i a łe k :  I 

A le ja ,  W ie lu ń s k a :

Francuskie święto narodo*
we. Narodowe św ięto  f rancusk ie ,  
przypadające na dzień 14 lipca ob cho
dzone będzie uroczyście przez Tow 
Przyjaciół Francji  w Częstochowie. 
W sobotę 9 bm. zostanie w yśw ie tlo 
ny  w sali g im n az ju m  im. H. S ienk ie
wicza fi lm  o Joann ie  d‘Arc, sp row a
dzony specja lnie z Paryża. Dochód 
przeznaczony jest na cel dobroczynny. 
Pozatem  w dniu  św ięta  o godz. 19 
chór „Pochodnia” na placu m ag is t rac 
k im  odśpiewa „M arsy ljankę” i inne 
pieśni, poczem odbędzie się koncert 
orkiestry  27 p. p. Na zakończenie u- 
rządzony zostanie wieczór „Bal trico- 
lore” dla członków T w a i zaproszonych 
gości.

Komisarz Mazur na z je idzle  
miast, posiadających beko* 
niarnie w Katowicach. Wczoraj 
wyjechał p. kom. Mazur do Katowic 
na  zjazd m iast posiadających  beko- 
niarnie. Zjazd odbędzie się dziś o g. 
10 w sali Rady Miejskiej (Pocztow a 2.) 
W niedzielę 10 bm. w yruszy z Kato
wic wycieczka au tobusam i po woje
wództwie Śląskiem (w Beskidy lub 
po terenie  przem ysłow ym  Górnego 
Śląska) o ile zbierze się odpowienia 
liczba osób.

Ferje le tn ie  w m agistracie. 
We w to rek  12 bm. odbędzie się o s ta t
nie przed ferjam i le tn iem i posiedzenie 
R ady Przybocznej k ierow nika  Tymcz. 
Zarządu Miasta, na k tó rem  zostanie 
us ta lony  czas t rw an ia  feryj.

Przed zniesieniem  wydziału 
egzekucyjnego m agistratu, w 
zw iązku z u s taw ą , na mocy której e g 
zekucja  zaległych podatków  m iejsk ich  
m a  być przekazana  urzędom  sk a rb o 
w ym , m ag is t ra t  w ym ów ił pracę w szyst
k im  sekw estra to rom  nad. 1 s ierpnia rb. 
O stateczny te rm in  w ejśc ia  w życie 
tej u s taw y  nie został jeszcze ustalony. 
P raw dopodobnie będzie on podany w 
rozporządzeniu w ykonaw czem . Wy-

D ź w ię k ow e  „Grand* Kino t*

U W A G A : W  n ie d z i e lę  30 l i p c a  o g odz .
12 30 w  poł.

F i lm  ż y c ia  ż o ł n i e r z y  z c z a s ó w  W i e l 
k ie j W o j n y  Ś w ia to w e j  p. t.

M A R J A N N  A
W  r o l a c h  g łó w n y c h :  M arion Dawies 

i G eorge  Baxter.______
W s z y s t k i e  k r z e s ł a  p o  49 gr .  L o ż e  99 g r .

dział egzekucyjny m ag is t ra tu  zostanie 
wobec tego zniesiony.

Harcerze częstochowscy nad 
polsklem morzem. W roku bie
żącym  młodzież harcerska  z Często
chowy spędzi w akacje  w obozie W ych . 
F izycznego na Pom orzu obok J a s t a r 
ni. W zw iązku z tern pow stała  myśl, 
aby pobyt naszych harcerzy w ty m  
najbardziej na północ w y su n ię ty m  ba- 
stjonie  polskości w ykorzystać  i zapał, 
oddania serc m łodych spraw ie  je d n o ś 
ci Pomorza z Po lską przelać w szero
kie rzesze. Młodzież harcerska  postara  
się pokazać Kaszubom piękno m ow y 
polskiej, poezji narodowej i p rzedstaw i 
zw yczaje ludu  naszego z innych  o ko
lic. Krakow skie w esele pokazane K a
szubom  zadzierzgnie nowy węzeł m ię 
dzy ludem  pom orsk im  a Macierzą. 
D rużyna  s ta rszych  harcerzy im . S tan . 
Żółkiewskiego objedzie ze sw ym  pro
gram em  wsie i m ias teczka  pom orskie 
w czasie od 14 do 29 lipca. S tars i 
harcerze, którzy w yjeżdżają z Często
chowy do obozu w liczbie 15, m ają  
zam iar poświęcić okres pobytu  nad 
morzem poznaniu ziem i pomorskiej i 
racjonalnem u w ychow aniu  f izycznem u 
w najw łaśc iw szem  otoczeniu — wśród 
przyrody.

Hojny dar przemysłowca.
W m ieście  naszem  bawił onegdaj d y 
rek tor cem entow ni T-w a „ S a tu rn ” pod 
Sosnowcem , p. W łodzim ierz  K w api
szewski. Gość złożył w izy tę  przeorowi 
Jasne j Góry i w im ien iu  T w a „ S a tu rn ” 
ofiarował 3 w agony cem en tu  na  ro z
budow ę klasztoru .

Podatek  na rzecz Kościoła.
W D zienniku U staw  R. P. ogłoszona 
została u s taw a  o zaprow adzeniu  po
d a tk u  na rzecz Kościoła Katolickiego. 
Podatek  ten płacić  będą katolicy , przy- 
czem podatek  rozkładany  będzie na 
poszczególne osoby przez specja lne 
ciała kolegjalne (rady), w yb ierane  na 
podstaw ie  osobnej o rdynacji  w y b o r 
czej.

Mundury d la  urzędników 
państwowych. Z racji pro jek tow a 
nego um u n d u ro w an ia  f  unkcjonarjuszów 
pań s tw o w y ch  zwróciło się Min. Spr. 
Wojsk, do innych  Min. z wniosk iem , 
aby projekty m u n d u ró w  dla funkcjo- 
narjuszów pańs tw ow ych  opracowano

w porozumieniu z w ładzam i wojsko- 
werai. M iniste rs tw u Spr. W ojsk, idzie 
o to, aby m u n d u ry  funkcjonariuszy 
cyw ilnych  nie były zbyt podobne do 
wojskowych.

Usuniecie orła ze sklepów i 
wyrobów monopolowych. U ży
w anie  na  szyldach, opakow aniach  a 
także i gilzach papierosów, w y ra b ia 
nych  przez nasz m onopol tytoniow y 
ged ła  państw ow ego  pozostało w spad 
ku  po monopolu au s tr jack im  i obecnie 
w( bec tego, że monopol je s t  przed
sięb iors tw em  hand low em , było n ieod
powiednie.

Do tego  sam ego w niosku  doszła 
wreszcie dyrekcja  monopolu i p o s ta 
nowiła od tąd znaku  orła jako  godła 
państw owego nie pospolitow ać na 
szyldach, sklepach ty toniow yeh, b u d 
kach z papierosam i i w innych  miejs 
caeh publicznych.

Podobnie zniknie orzeł państw ow y 
z opakow ań ty toniu  i papierosów go
tow ych, a mie see jego zajmie bardziej 
odpowiedni znak ochronny, którego 
wzór zasadniczy dyrekcja monopolu 
już  opracowała.

Nowe źródła pomocy dla 
bezrobotnych. W roku ubiegłym , 
w zw iązku  z koniecznością zasilenia 
funduszów pomocy d la bezrobotnych, 
podwyższono opłaty za radjo. ab o n a
m e n t  te lefoniczny i znaczki pocztowe.

W pływy, osiągnięte  z tych dopłat, 
były dość znaczne. W połączeniu z 
rezu lta tam i zbiórki, m ającej na celu 
zgromadzenie m aterja łów  i pieniędzy, 
dały one kilkudziesięcioiniljonową 
sum ę na pomoc dla bezrobotnych.

Aby zapewnić P ań s tw u  dosta tecz
ne środki na niesienie pomocy b ez
robotnym  — wprow adzone być m ają, 
jak  słychać, już  od 1 go października 
rb., dodatkow e opła ty  od rachunków  
re s tau racy jnych  i hotelowych, od w y 
g ranych  na loterji, od to talizatora itd. 
A kcja pomocy wszczęta zostanie do
piero od 1 lis topada ib., a więc z po
czątk iem  zimy. Z tego w zględu po
wyższe opłaty wprow adzone będą już 
od p a ź d z ie rn ik a /  aby um ożliw ić  w 
ten  sposób zebranie pew nych  sum  
już  przed rozpoczęciem akcji pomocy 
dla bezrobotnych.

Jak należy Informować u> 
rządy skarbow e o płacach pra
COWnikÓW. Wobec rozsyłania przez 
urzędy skarbow e do w szystk ich  przed
siębiorstw  w ezw ań o dostarczeniu  d a 
nych  co do wysokości wypłaconych 
w 1931 roku  pracow nikom  tak  fizycz
nym , jak  um ysłow ym  w ynagrodzeń , 
Centra lny  Związek Przem ysłu  Polskie 
go zwrócił się do Min. S karbu  z p roś
bą o w ydan ie  zarządzenia, og ran icza
jącego  akcję  urzędów w tym  zakresie. 
M inisterstwo Skarbu  na sk u tek  akcji 
C entralnego Związku zm odyfikowało 
swoje pierw otne zarządzenie, wydając 
do Izb Skarbow ych nowy okólnik:, 
nas tępu jącem i w skazaniam i: 1) Należy 
bezwględnie udzielać na żądanie in- 
formacyj o zarobkach pracowników 
um ysłow ych. 2) Należy zaniechać w y 
pełniania  „zaw iadom ień" co do tych 
pracowników fizycznych, k tórych  za
robki nie przekraczały: dziennie— 8 zł., 
tygodn iow e— 47 zł., m iesięcznie 208 zł. 
3) Należy zaniechać w ype łn ian ia  „za- 
w iadom ień”odnośnie do tych  p racow ni
ków fizycznych, którzy pracowali nie 
przez cały rok, lub  przez cały rok, 
jed n ak  krócej, niż 7 godzin dziennie, 
o ile m ożna przyjąć, że roczny ich 
dochód z w ynagrodzeń  nie przekro-

NA CZAS WAKACJI
Rozpoczynają s ię  Wykłady Buchaiterj!

p o d  k ie r u n k ie m
R .  German - Szumacherowej,

k ie r .  K urs .  H a n d lo w y c h .  
Kończącym wydaje się św iad ec tw a  
K ancelaria , ul. D ąbrow skiego  11,

2 -g ie  p ię t ro ,  f r o n t ,  t e l e f o n  902.

mli l-sza SZKOŁA PISAAIA l in  nASZYIIBCH.



. S Ł O W O  C 2 Ę S T O  C H O  W S K I B * r<r. 155.

czył 2.500 zł. 4) Co do innych pra
cowników fizycznych należy dostar
czyć żądanych informacyj.

Ogólny cel zarządzenia Minister
stwa Skarbu z dnia 21 czerwca 1932 
roku jest ten, aby zwolnić przedsię
biorstwa od uciążliwego obowiązku 
dostarczania danych o wynagrodze
niach w tych wypadkach, gdy z du- 
żem prawdopodobieństwem można 
przypuszczać, iż dla celów wymiaru 
państwowego podatku dochodowego 
od uposażeń są one — z powodu wy
sokości wynagrodzenia— zbędne.

Kto może korzystai z Migo
wych paszportów? Wobec licz
nych skarg ze strony sfer gospodar
czych wyjaśniamy, że kwestja wyda
nia peszportu handlowego za opłatą 
ulgową powinna być w zasadzie zde
cydowana na podstawie jednego poda
nia strony. Dlatego też osoby, chcące 
wyjechać zagranicę w celach han
dlowych lub przemysłowych, powinny 
wnosić do właściwych starostw poda
nia, poparte oprócz dokumentów, nie
zbędnych do wydania samego pasz
portu, także dowodami, pozwalającemi 
na stwierdzenie, czy zachodzi potrze
ba wyjazdu w powyższych celach. Do 
rzędu tych dowodów należą: świadec
two przemysłowe, wyciąg z rejestru 
handlowego, o ile nazwisko właścicie
la lub współwłaściciela, wyjeżdżające
go zagranicę, nie jest uwidocznione 
na świadectwie przemysłowem, bądź 
też upoważnienie przedsiębiorcy, o ile 
wyjeżdża jego funkcjonarjusz; kores
pondencja handlowa z zagranicą i za
świadczenie izby przemysłowo-han
dlowej, względnie izby rzemieślniczej 
krótko i rzeczowo umotywowane.

Udokumentowane w ten sposób 
podania starostwa przekładają urzę
dom wojewódzkim celem wydania re
zolucji o potrzebie wyjazdu. Strony 
zainteresowane mogą zwracać się tak
że do urzędów wojewódzkich z poda
niem o stwierdzenie potrzeby wyjazdu. 
W takich wypadkach decyzja urzę
dów wojewódzkich będzie wydana do 
rąk strony w formie zaświadczenia, 
stwierdzającego potrzebę wyjazdu. W 
razie odmowy wydania takiego za
świadczenia urzędy wojewódzkie prze
syłają swą decyzje starostwom. Stwier 
dzenie przez wydziały przemysłowe 
urzędów wojewódzkich potrzeby wy
jazdu zagranicę w celach handlowych 
lub przemysłowych może mieć wpływ 
tylko na wysokość opłaty za paszport, 
wobec czego odmowa stwierdzenia 
takiej potrzeby nie przesądza ewentu
alnego wydania zainteresowanej oso
bie paszportu zagranicznego za opłatą 
normalną.

W ielki urodzaj ziemniaków.
Urodzaj na ziemniaki w bieżącym 
roku jest niezwykle duży. Podobnego 
nie pamiętają starsi ludzie od wielu 
lat. W związku z tern ziemniaki będą 
bardzo tanie, przyczem cena ich ustali 
się prawdopodobnie na 3 zł. za korzec. 
Jeżeli obecnie ceny są wysokie, to 
tylko z winy sprzedawców miejskich, 
którzy je sztucznie podtrzymują.

Kurs obrony przedwgazo* 
wej. W poniedziałek, 11 i wtorek, 
12 b. m., w godz. od 16 — 19 tej, w 
sali teatru kolejowego odbędzie się
6-godzinny kurs obrony przeciwgazo
wej, obejmujący szereg pogadanek 
i ćwiczeń z maskami oraz pokaz uszczel
niania mieszkań. Wejście bezpłatne, 
tylko dla rodzin (żony, matki, dzieci 
od lat 12) pracowników kolejowych. 
Kurs prowadzi p. Z. Brykalska.

Koncert w parku Staszica.
W  niedzielę, 10 b. m., o godz. 16.30 
rozpocznie się w parku Staszica kon

«<O ź w i ę k n w y  „Teatr OPEOI^
W  n ie d z ie lę  10 l ip c a  o g. 12.30 w  po ł.  

o d b ę d z ie  się p o łu d n ió w k a  w s p a n ia łe g o  
f i lm u  c y rk o w e g o  p. t.

CZTERECH DJABŁÓW
K rz e s ła  p a r te ro w e  na d z ie n n y  seans 

t y lk o  49 gr. M ie jsce  w  lo ż y  99 gr.

Ogłoszenie o scaleniu.
Cześć m iasta na Stradom iu m iedzy ulicami: K ró le w s k ą  (d a w n ie j  

Pszenną ) p r z e d łu ż e n ie m  ul. P ia s to w s k ie j ,  t o re m  k o le jo w y m ,  w s c h o d n ie m  k o 
r y t e m  r z e k i  K o n o p k i  i p r z e d łu ż e n ie m  ul.  J a g ie l lo ń s k ie j  zos ta ła  p o d z ie lo n a  
ja k o  b y łe  w s p ó ln e  p a s tw is k o  w s i  S t ra d o m  p o m ię d z y  t a b e lo w y m i  n u m e ra m i  
te jż e  ws i.

P o w s ta łe  d z ia łk i  z o s ta ły  n a s tę p n ie  p o d z ie lo n e  d o w o ln ie  bez  p o d s ta w  
p r a w n y c h  p r z e z  w ła ś c ic ie l i .  W  ten  spo sób  p o w s ta ły  d z ia łk i zbyt w ąskie , 
k tó re  nie m ogą być w ykorzystane ja k o  b u d o w lan e , co p o w c d u je  n ie d o 
g o d n o ś c i  i s t r a t y  d la  w ła ś c ic ie l i .

T y m c z a s o w y  Z a rz ą d  M iasta , p ra g n ą c  u m o ż l iw ić  s w o h o d n y  p o d z ia ł  
z g o d n y  z p rz e p is a m i ,  o ra z  r a c jo n a ln ą  z a b u d o w ę  ty c h  te re n ó w ,  z a m ie rz a  
p r z e p r o w a d z ić  o g ó lną  k o m a s a c ję  w  g ra n ic a c h  w y ż e j  w y m ie n io n y c h .

W  t y m  ce lu  Tym czasowy Zarząd  w zyw a za in teresow anych o 
s ta w ie n ie  sie d n ia  15 b.m. o godz. 10 -e j w  p o c z e k a ln i  W y d z ia łu  T e c h 
n icznego , g d z ie  będą  u d z ie lo n e  z e b ra n y m  s z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je .

N ie s ta w ie n ie  s ię z a in te re s o w a n y c h ,  o raz n ie p r z e p r o w a d z e n ie  k o m a 
sac j i  s p o w o d u je  zakaz b u d o w a n ia  się, o raz s p rz e d a ż y  d z ia łe k  w  g ra n ic a c h  
w y m ie n io n y c h  na w s tę p ie .

TYMCZASOW Y ZARZAD
K ie r o w n i k  D z ia łu  R e g u la c j i  K ie r o w n ik  (— ) i. M azur

(— ) In ż .  E. W ieczo rek  416—2

N O W O O TW O R ZO H A

n i K L D i P i m  i s z u E J s o w n m
ul. M irow ska 34  (obok  E le k t r o w n i ) .

P rzy jm u je  do n ik low an ia  w sze lk iego  rodzą  
ju  m e ta le  o raz  do s z w e js o w a n ia ,  po ce 

nach bard zo  p rzys tęp nych .  3/2

cert 27 p. p., który trwać będzie do 
późnego wieczora. Koncert organizuje 
Koło Pań L.O.P.P. Całkowity dochód 
przeznacza się na budowę szkoły obro
ny przeciwgazowej. Zarząd Koła nie 
wątpi, że zarówno doborowa orkiestra 
jak i cel koncertu ściągnie do parku 
liczną publiczność.

Sensacyjny mecz piłki noż-
nej. Miłośników sportu czeka nielada 
sensacja. Do miasta naszego przyby
wa reprezentacja piłkarska Łodzi, któ
ra na stadjonie im. Marszałka Piłsud
skiego (Pułaskiego 2) rozegra mecz z 
reprezentacją Częstochowy, występu
jącą w swym najlepszym składzie. 
Zawody powyższe będą niewątpliwie 
największem wydarzeniem sportowem 
w bieżącym sezonie na terenie Czę
stochowy, reprezentacja Łodzi przy
bywa bowiem poraź pierwszy do na- 
szega miasta i jest obecnie w świet
nej formie. Jedenastka Częstochowy, 
która w poprzednich zawodach mię
dzymiastowych wykazała wielką am
bicję, niewątpliwie starać się będzie 
wszelkiemi siłami o zdobycie palmy 
pierwszeństwa.

Zawody poprzedzi przedmecz mię
dzy Kolegjum Sędziów Kiel. Z.O.P.N. 
a „Brygadą" (Old boy'e),.

Na p ia ły  w Korwinowie p il
nujcie dobrze spodni! Niezwy
kła przygoda spotkała w środę na 
plaży w Korwinowie pana X, urzęd
nika kolejowego z Częstochowy.

Gdy podczas skwarnego dnia roz
koszował się kąpielą w falach Warty— 
nadeszła krowa, a znalazłszy zawie
szone na krzaku spodnie zaczęła je 
smacznie zajadać. Kiedy się spostrze
żono — było już zapóźaó. Uratowane 
tylko portfel, który się znajdował w 
kieszeni w spodniach. Pan X, nie 
chcąc wracać do Częstochowy w ko- 
stjumie Kąpielowym, marynarce i ka
peluszu musiał tę niezbędną część u- 
brania pożyczyć od znajomego.

Podobny wypadek zdarzył się w 
Korwinowie również w roku ubiegłym.

Strata pana X jest dosyć dotkliwa. 
Pociesza się on tylko tem, że może 
czworonożnej żywicielce przybędzie 
pokarmu.

Ujęcie przemytnika wraz z 
przemytem. W pobliżu miejscowoś
ci Lisów pow. lublinieckiego funkcjo
nariusze straży granicznej zatrzymali 
znanego przemytnika, 34 letniego Ed
warda Orłowskiego, zamieszkałego w 
Częstochowie, (Władysława 32). Przy 
zatrzymanym, który powracał właśnie 
z Niemiec, znaleziono większą ilość 
brzytew, nożyczek, maszynek do strzy
żenia i in. ogólnej wartości 3.500 zł. 
Przemyt skonfiskowano, przemytnika 
zaś przekazano władzom sądowym.

Auto ciążarowe w strumyku.
W pobliżu Krzepic wydarzyła się ka
tastrofa samochodowa. Auto ciężarowe 
firmy Paweł Cichoń w Katowicach, 
zdążające do Poznania wskutek zawa
lenia się mostu na 31 kilometrze za 
Krzepicami, wpadło do strumyka. 
Zdruzgotaniu uległy dwa koła wozu, 
natomiast obsługa auta wyszła bez 
szwanku.

Zderzenie samochodu z wo
zem. Wczoraj o godz. 20 na szosie 
Częstochowa-Olsztyn na trzecim kilo
metrze jadący ze strony naszego mia
sta samochód osobowy najechał na 
furmankę powożoną przez p. Woźnia
ka, zam. w Olsztynie, wskutek czego 
doznał on lekkich obrażeń ciała od 
potłuczenia szyb w samochodzie. Wi-

Chcesz mieć piękną, czystą 
i młodzieńczą cerę, używaj

Cremu „L f lC T O L ItT
Nagrodzonego medalami. 

Usuwa piegi, wągry i plamy, 
udelikatnia i wybiela.

Ź A D A Ć  WSZĘDZIE. 4 1 8 - 4

Ze względów technicznych Ty
godniowy przegląd polityczny i 
gospodarczy umieszczony będzie  

w następnym numerze.

nę katastrofy ponosi kierowca samo
chodu który rozwinął zbyt wielką 
szybkość. Policja prowadzi dochodze
nie.

Wypadek kierownika wy
działu Śledczego. Jak się dowia
dujemy kierownik wydziału śledczego, 
p. kom. Kozłowski uległ wypadkowi 
i zmuszony został na pewien czas 
przerwać swe czynności służbowe.

Gwałtowna burza gradowa 
W  powiecie. Nad powiatem często
chowskim przeszła gwałtowna burza 
gradowa, powodując wielkie szkody. 
We wsi Biskupice, gm. Olsztyn grad 
zniszczył całkowicie zasiewy na prze
strzeni 3 kilometrów. W Olsztynie grad 
dochodził do wielkości orzecha wło
skiego. Wybite zostały szyby w ok
nach. Woda zalała willę, w której 
mieści się szkoła p. Ligęzówny i wy
rządziła wielkie szkody w ogrodach.
0 naporze wody świadczy najwymow
niej fakt, że powyrywane zostały ro
wy na szosie i na parcelach. Poziom 
wody dochodził do 15 ctm. wysokości, 
obecnie jednak opada. Tak samo w 
dalszych wioskach poczyniła burza 
wielkie spustoszenia.

We wsi Przymiłowice gm. Olsztyn 
woda zalała 5 domów, dochodząc w 
mieszkaniach do wysokości 1 metra. 
Zalane zostały całkowicie piwnice. 
Mieszkańcy przekopali szosę, aby wo
dę puścić na drugą stronę. Celem u- 
niknięcia wypadków, policja zabezpie
czyła to miejsce przez wystawienie 
posterunków, złożonych ze stróżów 
nocnych z latarniami. W miejscu, 
gdzie przekopano szosę, zbudowano 
prowizorzczny most z drzewa. Zboża 
na polach Olsztyna i Przymiłowic 
zostaty doszczętnie zniszczone. Wy
padków z ludźmi na szczęście nieby
ło. Straty są bardzo znaczne. Wiado
mości z innych miejscowości, nawie
dzonych klęską żywiołową, narazie 
brak.

7-letnie dziecko spowodo
wało pożar. W zabudowaniach p. 
Jana Pietrzaka we wsi Brzezina, gm. 
Przystajń wybuchł gwałtowny pożar, 
który przerzucił się następnie na są
siednie zabudowania, należące do Ma- 
rjanny Kasprzyckiej. Szalejącemu ży
wiołowi sprzyjał silny wiatr, utrud
niając temsamem akcję ratunkową. 
Spłonęły doszczętnie domy mieszkal
ne, obory, stodoły, narzędzia rolnicze
1 sprzęty domowe, których nie zdołano 
wynieść.

Zabudowania były ubezpieczone. 
Straty wynoszą około 4 tys. zł. Do
chodzenie ustaliło, że pożar powstał 
wskutek zaprószenia ognia przez
7-letniego synka Pietrzaków, Stani
sława, który bawił się zapałkami, za. 
branemi z domu w czasie snu matki,

Tragiczny wypadek przy ma
nipulacji z bronią. We wsi Cy-
karzew, gm. Mykanów, wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, który pociąg
nął za sobą śmierć 7-letniego chłopca. 
Mieszkaniec tej wsi, Stanisław Bawor, 
manipulował pojedynką, przerobioną 
z karabinu rosyjskiego. Broń była na
ładowana śrótem. Manipulacji przy
glądał się 7-letni Stanisław Pacher-

czak, dla którego było to wielkiem 
wydarzeniem. .

W pewnej chwili broń wypaliła i 
nabój trafił w stojącego przy Baworze 
chłopca, który Dadł trupem na miejs
cu. Bawora, został aresztowany. Broń 
posiadał on nielegalnie. Tragiczny ten 
wypadek wywołał wielkie przygnię- 
bienie wśród miejscowej ludności. 
Sprawę strzelania chciał tłum zlin
czować, lecz przeszkodziła temu po
licja.

Pożar w Kamieńszczynie.
Wczoraj o godz. 19 ej w zagrodzie p. 
Gustawa Zajdra w Kamieńszczynie 
wybuchł gwałtowy pożar. Pastwą 
ognia padła stodoła murowana. Stra
ty są dość znaczne. Przyczyną wybu
chu pożaru było zaprószenie ognia.

Ofiara kąpieli. Wczoraj o godz 
21 we wsi Nowa Wieś, gm, Kamyk 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek. 
Oto w czasie kąpieli w rzece utonął 
32-letni Rubin Przerowski zam. w 
Częstochowie (Aleja 18). Zwłoki wy
dobyto po pawnym czasie z wody i 
zabezpieczono do przybycia władz. 

Kradzieże.
— P. Pawłowi Klaklikowi (Aleja 

Wolności 32) skradziono w Rzeźni 
Miejskiej rower męski wartości 100 
złoty cb.

— Ze straganu na Nowym Rynku 
skradli nieznani złodzieje p. Jakóbowi 
Zalcbergowi (Tartakowa 13) sztuczkę 
płótna, wartości 10 zł.

— Z przed gmachu poczty skra
dziono p. Zenonowi Burkiewiczowi 
(Focha 39 40) rower męski, wartości 
120 złotych.

— Nieznani złodzieje skradli z o- 
grodu n. Stefma Zajdera (Narutowi
cza 129) 53 kalafiory, wartości 27 
złotych.

Rozkaz Nr. 1.
Niniejszem wzywam pod rygorem 

organizacyjnym wszystkich członków 
Legjonu Młodych, znajdujących się na 
terenie Częstochowy do natychmias
towego zameldowania się rejestracyj
nego w terminie do soboty włącznie 
(9 bm.). Biuro Legjonu Młodych czyn
ne codziennie od 10 rano do 12 i po 
południu od 4 do 6 godz.

Komendat Obwodu:
(— ) H. Grygosiński

Fabrykę papy dach ow ej (1. BEMfl
ul. R ó w n o leg ła  51 d a w n ie j  P ię kna  

(O s ta tn i  G rosz )
Poleca in a n e  ze sw ej d o b ro c i

w y ro b y . 410— 15

Fry z je r na dw orcu autobusow ym .
D la  u d o g o d n ie n ia ,  S z a n o w n e j  p u b l i c z 

no ś c i  p o d r ó ż u ją c e j  o t w a r łe m  z a k ła d  f r y z 
j e r s k i  od d n ia  8 bm. 417— 3.

Sp rzedam  k o r n e t  i lo rn e tk ę .  B ó r  14 
m ie s z k a n ia  1. 420—1

O O p ro w a d ze n ia  b iu ra  i k a s y  p o s z u 
k u je  się p r a c o w n ik a  z g w a ra n c ją  do 

800 z ł.  O fe r t y  do A d m in is t r a c j i  „ S ło w a "  
p o d  „ R e fe r e n c je " .  419— 1.

M iwsskanie, 3 p o k o je  z k u c h n ią  s ło 
n e c z n e  z w y g o d a m i  i o g ró d k ie m  do 

w y n a ję c ia  u g o s p o d a rz a  od za raz  W ia d o 
m ość w  A d m in is j r a c j i  „ S ło w a "  w  godz.. 
od  8— 10 i od 17— 19.

Wd o w a m ło d a  b e z d z ie tn a ,  zna ją ca  się 
na g o s p o d a rs tw ie  d o m o w e m  p ra g n ie  

p r z y j ą ć  o b o w ią z e k  u p o je d y ń c z e j  osoby  
lu b  do w y c h o w a n ia  dz iec i.  W ia d o m o ś ć  
ul. S t ra ż a c k a  12, M o ra w ska .
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jałe dudki wybrały się na jagodobra-  
nie, a zimcj będq siedzieć jak ptaszki 

w klatce. Czy myślisz, Mamusiu, aby na 
zimę przechow ać ku ich radości w prze
tworach co ś  z tych jagódek ?

s tępu ję  przeciw  n iew łaśc iw em u łącze
niu  uczucia  z nauką  i nie chcę, aby 
zam ias t  nauk i podaw ano narkotyk. 
Kwesstja is to ty  m uzyk i  i jej p iękna 
należy do rzędu tych  zagadnień, k tó 
re na świecie ty lko śm ie rć  rozwiąże. 
Śmiercią  dla m uzyki będzie chwila 
rozwiązania zagadk i jej bytu, a ży
ciem są  prądy, ścierające się w zajem 
nie. Bez tarć  n iem a postępu  ani zdo
byczy. W yelim inowanie uczucia  z 
twórczości m uzycznej nie je s t  ostat-  
n iem  słow em  este tyk i ,  ty lko dużym  
k rok iem  naprzód.

M uzyka je s t  sz tuką, k tó ra  narzuca 
się n am  od kolebki do śmierci, bez 
względu  na  naszą  wolę, m u s im y  prze- 
to dążyć do jej poznania, aby nie po
zostać w ty le  za innem i narodami. 
U ła tw ia  nam  to w łasny  by t politycz
ny i zm usza honor narodu. M uzyka 
nie jes t  ig raszką lecz czynnik iem  w y 
soce k u l tu ra lnym , koło której nie 
m ożna  przejść obojętnie.

F. W iteszczak.

Z K R A J U .
Zapomniany skarb  w siarom  biurku.
Tajemnicza skrytka z brylantową broszką

Przed k ilku  dn iam i znany am ato r  
an tyków  w W arszaw ie, inż. M aurycy 
H. ,  nabył w jednej z an tykw ary j przy 
ulicy Św iętokrzyskiej b iurko jesionowe 
za cenę 450 złotych. P o rządku jąc  a n 
tyczne biurko inżynier w yjął  szuflady 
i zauw ażył za szufladą, że śc ianka 
w ew nętrzna  b iu rka  je s t  jak b y  ro z
szczepiona. Inżynier przyjrzał się bli
żej i pociągnął za w ys ta jącą  deseczkę. 
Za nią znajdow ała się sk ry tk a .  Inży- 
nier s ięgnął ręką  do w nętrza  i za 
chwilę t rzy m ał p iękną bry lan tow ą 
broszkę w s tarośw ieckiej oprawie. 
Uczciwy znalazca kosztownej broszki 
na ty ch m ias t  udał się do an ty k w arju -  
sza, opowiadając m u  szczerze o wszyst- 
k iem  i zapytując, kto sprzedał biurko, 
bo chce m u  zwrócić znaleziony k le j
not. Okazało się jednak , że nie spo-

Z muiyki.
Życie ducnow e narodu objawia się 

w jego li te ra tu rze  i sztuce. Z pośród 
sztuk,^najpiękniejszą, zarazem i n a j t ru d 
niejszą do zrozum ienia jest m uzyka .  
A by um ożliw ić szerszem u ogółowi po
g lądow e słuchan ie  m uzyki, za g ra n i
cami państw a  naszego, szczególnie w 
A ustrj i  i Niemczech, istnieje cały sze
reg w ydaw nic tw  m uzyczno-teoretycz- 
nych , które ogół skw apliw ie  czyta aby 
się przysposobić do korzystnego s łu 
chania  produkcyj m uzycznych .

Oprócz w iadom ości z ogólnych za
sad m u zy k i,  spo łeczeństw a zagran icz
ne chę tn ie  zapoznając się z e tyką  
m u zy czn ą  i biorą udział w dyskusjach  
n a  jej tem aty .  N iektóre p ism a nasze 
w olą  na sw oich łam ach  zamieszczać 
w iadom ości z dziedziny krym inalne j,  
lub fałszywe spraw ozdania  z koncer
tów .d o m o ro s ły ch  k ry ty k ó w ”, lecz na 
szczęście nie w szystk ie  p ism a po s ia 
da ją  jeden  p u n k t  w idzenia  i m y  b ę 
dziem y mogli, od czasu do czasu, o- 
m aw iać  publicznie problem y m uzycz
ne w zakresie dla ogółu potrzebnym.

E s te ty k a  m uzyk i s tanowi na jm łod
szą gałęź filozofji d latego, bo rozkwit 
jej nas tąp ił  później od innych  sz tuk , 
dopiero w XI X wieku.

W es te tyce  n a su w a  się naukow e 
py tan ie :  co s tanow i is to tę  m uzyki,  co 
w niej je s t  d u ch em  a co m ater ją ,  co 
t reśc ią  a co fo rm ą i na czem polega 
ta jem niczy  związek uczucia  z dźw ię
kiem.

Na początku, uw ażano m u zy k ę  za 
sz tu k ę  uczucia, zdolną do p rzedsta 
w ien ia  różnych zdarzeń i czynów. W 
tym  k ie ru n k u  pow stała  bogata l i te ra
tu ra .  Z b iegiem  jednak  czasu zau w a
żono, że m uzyka  nie może być u w a
żana za sz tukę uczucia, bo kom pozy
to r tworzy m uzykę  nie uczuciem  lecz 
zdolnością m uzyczną, m yśląc  tonam i, 
i że m u zy k a  nie posiada środków do 
w yrażan ia  czegokolwiek. S ta re  w ięc  
pojęcia es te tyczne  zaczęły się chw iać  
w  swoich podstaw ach , a k ry ty cy  roz
dzielili się na  dw a zw alczające się o- 
bozy, na  zw olenników  uczucia w m u 
zyce i na zaprzeczających s ta ry m  teor- 
jom, u tożsam ia jących  form ę z treśc ią  
m uzyczną.

Na czele przeciw ników  uczuc io 
wości m uzycznej s ta ł  E d w ard  Hans- 
lick, profesor u n iw ersy te tu  w ied e ń 
sk iego , k tó ry  na  pociski przeciwników  
sw oich  odpowiedział spokojnie: W y .

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

Przyjm uje od 9—1 i od 3—7 w ieczorem , 
w  n ied z ie le  i św ięta  od 10—2 po połud.

Ślubna suknia.
— Nie, Liii, nie!... Powiedz, że to 

nieprawda!.. .  Ty m nie  nie rpuścisz?!
Pan i  Revigny  odwróciła  głowę. 

P ionow a zm arszczka zadrgała  jej m ię
dzy brw iam i, k tó re  jak iś  cudow ny 
środekjkosm etyczny  u trzym yw ał w je d 
nej w ąz iu tk ie j  linji.

— Liii, za s tanów  się... Po szesnas
tu  la tach  pożycia m ałżeńskiego  nie 
m ożem y się ot tak  rozstać. O ile zgo
dzisz się tego  cz łow ieka zapomnieć, 
ja  ze swej strony  zapom nę to, o czem 
m i mówiłaś. W iem , że o w szystk iem  
zapomnę.

— Nie, Rogerze, nie... To je s t  n ie
m ożliwością.

— Niemożliwe?... Czy nie rozumiesz, 
n ieszczęśliwe stworzenie, że to już 
zapóźno? Zapóźno!

O statn ie  słowo pow tórzył mocno je 
akcen tu jąc .

— Zapóźno! T ak , zapóźno. ...Nie 
możesz zacząć z ty m  człow iekiem  no
wego życia w pobliżu mnie. On jes t  
zam łody dla ciebie Liii. On j e s t  pa
cholęciem  zaledwie, dzieckiem , które 
s taw ia  dopiero p ierw sze kroki w kar- 
jerze życiowej, podczas gdy ty  już 
jes teś  pr?y czterdziestce...

— A gdyby  nawet?... T yś  sam  mi 
w ielokrotnie  powtarzał, że nie w y g lą 
d a m  n aw e t  na trzydzieści...

— To jest  możliwe...  L a ta  są jed 
n a k  la tam i, Liii. Starość, z której ty  
się tak  naigraw asz, zbliża się jednak  
szybko i pew nego dnia zemści się

dotkliwie!...
—  Starasz się m n ie  przekonać... 

Ale i ta k  nie odwiedziesz m nie  od 
m ego zamiaru...

— Chciałem  cię ty lko uprzedzić, 
co cię czeka.

D um nie  w zruszy ła  p ięknem i jesz
cze, toczonem i ram ionam i.

— Starość!... Czy w iek  m a  znacze
nie dla dw ojga kochających  się i s 
tot?

— Masz rację, —  odpowiedział Ro
g er  głucho.

*  *
*

Wr czasie nocy, k tó ra  n as tąp iła  po 
tej, przykrej dla obojga w ym ian ie  
zdań, Liii m ia ła  tylko jed n e  myśli:

— Muszę go opuścić...  Muszę na
ty ch m ias t  odejść z tego domu... W resz
cie może m u  się udać, dokazać tego, 
abym  zw ątp iła  w siebie,..

N asłuchiw ała . Za c ienką  ścianą 
m ąż  jej wciąż kręcił się po pokoju. 
W ązk a  nisza, w k tórej w is ia ły  su k n ie  
Liii, odgradzała od siebie ’obydw ie 
sypialnie .

— Je d n a k  on się przedw cześnie 
zestarzał... — m yśla ła ,  nie m ogąc  u s 
n ąć  — ale ja!... ja...

U jęła  lustro , leżące na nocnym  s to 
liku  i bacznie p rzyglądała  się swej 
twarzy, szyi i piersiom.

—  Je s te m  młoda!... Młodsza od 
niego!... Młodsza niż w skazu ją  moje 
lata!...

O świcie ucich ły  m echan iczne  k ro 
ki w  sąsiedn im  pokoju i Liii n a ty ch 
m ias t  u snę ła  k am ien n y m  snem . Po 
przebudzeniu  się i codziennej kąpieli

poczęły ją  zców trap ić  myśli.
— Odejść!... Czego ja  się ociągam , 

czem u  zwiekami... W reszcie  jaką s u k 
n ię  włożyć?... Czy szary  k o s t ju m  lub 
blado-zieloną suknię?

Podeszła  do niszy w której zna j
dowała się szafa, aby w ybrać  sobie 
odpow iednią  toaletę. Zaledwie jed n ak  
o tw orzyła  drzwi, gdy z u s t  w yrw ał jej 
się okrzyk:

— Moje suknie?!... Gdzie są moje 
su k n ie?

W ązka  przestrzeń była  próżna. 
Zdenerw ow ana i mocno podniecona 
zadzwoniła na pokojówkę, n ik t  jed n ak  
nie przychodził. Zadzwoniła pow tór
nie. Cisza. Szybko pobiegła do k u ch 
ni. W szystko  było puste , opuszczone. 
Była sam a jed n a  w m ieszkaniu . P o 
now nie wróciła do sypialni, myśląc:

— Ale kto... kto?... Kto m ógł m o
je  su k n ie  ukraść?

N agle jakaś  myśl:
—  Ze też ja  odrazu nie dom yśli

łam  się tego?!... To napew no Roger, 
aby m nie  zm usić do pozostania!

Złość rozpierała jej p iersi,  w yg lą
dała strasznie .

— Czekaj, mój drogi!... Zobaczymy, 
k to  z n as  je s t  sprytniejszy!

O tw orzyła s to jącą  w drugiej stro
nie pokoju szafę i w yc iągnęła  z niej 
duże płask ie  pudło.

— Moja ś lu b n a  suknia!...
J ak ie ś  n ieokreślone uczucie, k tó re 

go nie m og ła  sobie w y tłum aczyć ,  o- 
w ładnęło  n ią  nagle, oszczędzać tę  kró
lew sk ą  sza tę ,  k tó rą  m iała na  sobie 
tego p am ię tn eg o  dn ia  listopadowego

sób usta lić  p raw ego właściciela. Nie 
jes t  wykluczone, że broszka pozosta
w ała w sk ry tce  dziesią tk i lat, w ciągu 
k tórych  biurko przechodziło z rą k  do 
rąk.

Kupiec zażądał dla siebie połowy 
wartości breszki. Jed n ak że  tem u  sprze
ciwił się inżynier, oświadczając, że 
skoro w łaścic iela  niem a, broszka s ta 
nowi jego  w łasność, ponieważ nabył 
biurko i sam  ją znalazł. A n tykw arjusz  
jed n ak  nie zgodził się z tern i obaj 
postanow ili  sp raw ę oddać do roz
s trzygnięc ia  sądowi polubow nem u.

W artość  broszki w ynosi około 
6,000 złotych.

Zbrodnia w pałacu  oborskim
na tle romansu gospodyni z lokajem.

L en iw ą monotonję wywczasów  Sko
lim ow a i K onstancina  przecięła wielce 
drastyczna zbrodnia w pałacu hr. Po- 
tu lick ich  w m a ją tk u  Obory.

Na przechodzącego schodam i lokaja 
Michała P rzybysia  w y p ad ła  z zasadzki 
60-letnia Ju l ja  Ratko, gospodyni p a ła 
cowa, —  oblewając lokaja silnie s tę 
żonym  kw asem  solnym. N atychm ias t  
przybyły lekarz s tw ierdz ił w ypalen ie  
oczu i potworne okaleczenie twarzy. 
R atkow a zbieg ła  i odszukana została 
dopiero nazajutrz. W  śledztw ie jako  
powód zbrodni podaje niezdolność fi
zyczną sw ego kochanka  Przybysia.

Zbrodniarkę pod silną eskor tą  po
licy jną  odesłano do w ięzienia  w W a r
szaw ie — gdyż t łu m y  podnieconych 
zbrodnią kobiet, usiłow ały  ją zlinczo
wać.

Tragiczny epilog
spóźnionego romansu.

Onegdaj, o godz. 14-tej, na  u licy  
F ranc iszkańsk ie j  29 w W arszaw ie  zo
stało  pooełnione zabójstwo z zazdrości. 
F iodor 2ółm istrz , 58-letni szewc p rzy
jaźn ił  się od szeregu  la t  z innym  
szewcem , 44 le tn im  Zdzisławem  No
wickim. Od pew nego  czasu Nowicki 
zauw ażył,  że sędziwy przyjaciel zaleca 
się do jego żony. Zazdrosny m ałżonek  
zaczął śledzić przyjaciela oraz swoją 
żonę i zdobył niezbite dowody w iny 
obojga.

Onegdaj Nowicki przyszedł rozpra
wić się z ryw alem . W yw oła ł Żółmis- 
trza na podwórze i wbił rywalowi nóż 
w piersi, k ładąc  go trupem  na m ie js 
cu. Zabóicę aresztowała policja.

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O W E
(ul. S o w iń sk ie g o ,  dawn. M iedziana  27) 

przyjm uje zap isy  u czn iów  (w  w ieku  
od 7 lat) do klasy e lem en ta rn e j niż- 
sze j, e lem en ta rn e j wyższej, pod- 
w stepnej i w stępnej. — Opłata m ie
sięczn a  za naukę w yn osi zł. 20, 25, 30 i 40

1911 roku, g dy  została oficjalnie pa* 
nią Revigny.

N erwowo poczęła się przebierać. 
Bez tru d u  udało  jej się włożyć suknię, 
je d n a k  krępow ała  ona mocno jej ru 
chy.

—  Ależ, ja  Die m am  kapelusza!... 
To jednak  nic nie szkodzi, wezm ę a u 
to, które m nie zawiezie do niego...

I głośno pom yśla ła  im ię swego 
m łodego przyjaciela, k tóry  ją oczeki
w ał — Janek!

Podeszła  do drzwi. W  przejściu 
spojrzała do wiszącego w pobliżu lu s 
tra.

Cała przeszłość jej n ie jako  odbiła 
się w tern lustrze, jakaś  przeszłość 
s tarom odna, w ślubnej sukni,  cokol
w iek  śm ieszna przeszłość...

1911... P iękne  stroje... 1911 był 
Jan e k  — Janek ,  który ją dziś oczeki
wał — bardzo m łodym  chłopćem  w 
szkolnej czapce, k tóry  przed b u d y n 
k iem  szkolnym  grał z ko legam i w pa
lanta...  1911... W esołe dziecko o j a s 
nych oczach i blond włosach... 1911...

Wizja zbladła, poczem przybrała 
inne  kształty.. .  Drzwi otw orzyły  się 
wolno i ostrożnie. Roger s taną ł w 
progu. Bez słowa rozpostarł sw e r a 
m iona, w k tórych  łkając  ze zw ątp ie
n ia  w sam ą  siebie schroniła  się Liii.

Roger u śm iechną ł  się sm utn ie .  P o 
gładził ręką schyloną na jego ra m ie 
n iu  główkę, popieścił fa rbow ane loki 
i podgolony karczek, poczem w estch 
nął:

— M ówiłem ci, dziecino, że to już  
zapóźno! dek.
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Ogłoszenie Nr. 29/32 r.
Do Rejestru Handlowego Sądu O kręgow ego, jako R ejestrow ego  
w Piotrkowie, Wydziału Z am iejscow ego  w C zęsto ch o w ie  wpisano:

w D ziale „A" p ierw sze  w pisy
w dniu 2 czerw ca 1932 roku

1016. „Janina Grabiec". Drobny han
del artykułami spożywczemi i wyrobami 
tytoniowemi w Częstochowie, ul. Sw. Bar
bary Nr. 7. Istnieje od 8 marca 1932 ro 
ku. Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  
Jan ina  Grabiec, zamieszkała w C zęsto
chowie, ul. Sw. Barbary Nr. 7. P rokury 
nie udzieliła. Intercyzy nie zawierała.

w dniu 3 czerw ca  1932 roku
1017. „Herszlik Lewek". Drobna 

sprzedaż drzewa w Częstochowie, ul. N a 
rutow icza  Nr. 191. Istnieje od 1 s tycznia  
1932 roku. Właścicielem przedsiębiorstwa 
j e s t  Herszlik Lewek, zamieszkały w Czę
stochowie, ul. Piłsudskiego Nr. 33. Pro
kury nie udzielił. Intercyzy nie z a w ie ra ł .

w dniu 8 czerw ca 1932 roku
1018. „Sura vel Sala Rajch". Sklep 

spożywczy w Częstochowie, ul. Al. W ol
ności Nr. 19. Istnieje od 1 października 
1929 roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a 
je s t  S ura vel Sala Rajch, zam ieszkała w 
Częstochowie, ul. Al. Wolności Nr. 19. 
P ro k u ry  nie udzieliła. In tercyzy nie za
w ierała.

1019. „Hena Rozental". Drobna sprze
daż śledzi w Częstochowie, ul. Narutowi
cza Nr. 44. Istnieje od 1 listopada 1930 
roku. Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  
Hena Rozental, zamieszkała w Częstocho
wie, ul. Mostowa Nr. 17. P rokury nie u- 
dzieliła. Intercyzy nie zawierała.

1020. „Kaima Gabel". Drobny handel 
mięsem w Częstochowie, ul. N arutow icza 
N r. 6. Istn ieje od 1926 roku. W łaścicie
lem przedsiębiorstw a je s t  Kałma Gabel, 
zam ieszkały w Częstochowie, ul. T a rg o 
wa Nr. 10. P rokury  nie udzielił. In tercy
zy nie zaw ierał.

1021. „Jan Złoty". Sklep rzeźniczy w 
Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 38. 
Istn ieje od 15 lipca 1930 roku. W łaścicie
lem przedsiębiorstw a je s t  Ja n  Złoty, za
m ieszkały w Częstochowie, ul. N aru tow i
cza Nr. 38. P rokury  nie udzielił. In te rcy 
zy nie zaw ierał.

1022. „M ajer Szynkarski". H andel 
m anufak tu rą  w Częstochowie, ul. N. Ry
nek Nr. 13. Istn ieje od 1929 roku. W ła
ścicielem przedsiębiorstw a je s t  M ajer 
Szynkarski, zam ieszkały w Częstochowie, 
ul. Nowy Rynek Nr. 13. Prokury  nie u- 
dzielił. In tercyzy nie zaw ierał.

1023. „Paweł Zor Bar „Prima". R e
stauracja  z wyszynkiem wódek w Czę
stochowie, ul. Panny Marji Nr. 29. Istn ie
j e  od 27 maja 1932 roku. Właścicielem 
przedsiębiorstwa je s t  Paweł Zor, zamiesz
kały w Częstochowie, ul. Piłsudskiego Nr. 
7. Prokury udzielono Franciszkowi Dan
kowi, zamieszkałemu w Częstochowie, ul. 
Piłsudskiemu Nr. 21. Intercyzy nie z a 
wierał.

1024. „Chana W atenberg". Herbaciar
nia w Częstochowie, ul. Aleja Wolności 
Nr. 43 | 47. Istnieje od 3 czerwca 1932 
roku. Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  
Chana W atenberg , zamieszkała w Czę
stochowie, ul. Katedralna Nr. 13. P ro k u 
ry  nie udzieliła. Intercyzy nie zawierała.

1025. „Antoni N aw rocki". Sklep spo
żywczy w Częstochowie, ul. Piastow ska 
N r. 76. Is tn ie je  od 1926 roku. W łaści
cielem przedsiębiorstw a je s t  Antoni N a
wrocki, zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
P iastow ska Nr, 76. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał.

1026. „Helena Olszewska". Sklep rzeź
niczy w Pocześnie, gm. Poczesna, pow. 
Częstochowski. Istn ieje od 1-go stycznia  
1932 roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a 
je s t  Helena Olszewska, zam ieszkała w Po- 
czesnie, gm. Poczesna, pow. Częstochow 
ski. P rokury  nie udzieliła. Intercyzy nie 
zaw ierała.

1027. „Gerszon Czarny". Sklep rzeź
niczy, skup bydła po ja rm arkach  dla wła
snego uboju w Częstochowie, ul. N a ru 
towicza Nr. 4. Istnieje od 1929 roku. 
Właścicielem przedsiębiorstwa je s t  G e r 
szon Czarny, zamieszkały w Częstochowie, 
ul. Targowa Nr. 12. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

w dniu 10 czerw ca  1932 roku
1028. „Dawid Boms". Handel ogór

kami i kapustą w Częstochowie, ul. B er
ka Joselow ieza Nr. 1. Istn ieje  od 7 czerw 
ca 1932 roku. W łaścicielem  przedsiębior
stw a je s t  Dawid Boms, zam ieszkały w 
Częstochowie, ul. G arncarska Nr. 28. 
P rokury  nie udzielił. Intercyzy nie za
w ierał.

1029.* „Zelman Glewicki". Handel o 

woców, cukrów i lemonjady w Częstocho
wie, ul. Berka Joselowieza Nr. 1 Istnieje 
od 16 kwietnia 1932 roku. Właścicielem 
przedsiębiorstwa je s t  Zelman Glewicki, 
zamieszkały w Częstochowie, ul. Berka 
Joselowieza Nr. 1. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

1030. „Tauba Rajzla Guterman". Han
del mlekiem w Częstochowie, ul. Garn
carska Nr. 23. Istnieje od 4 lutego 1932 
roku. Właścicielką przedsiębiorstwa je s t  
Tauba Rajzla Guterman, zamieszkała w 
Częstochowie ul. Garncarska Nr. 23 P ro 
kury  nie udzieliła. Intercyzy nie zawie
rała.

1032. „Uszer Fiszman". Drobna sprze
daż szkła i fajansu w Częstochowie, ul. 
S tary  Rynek Nr. 13. Istnieje od 16 lu te
go 1932 roku. Właścicielem przedsiębior
s tw a je s t  Azriel Uszer Fiszman, zamiesz
kały w Częstochowie, ul. S tary Rynek Nr. 
13. Prokury nie udzielił. Intercyzy nie 
zawierał.

1033. „Antoni Stobrawa". Sklep spo
żywczy w  Kawodrzy Dolnej, gm. Grabów
ka, pow. Częstochowskiego. Istnieje od 1 
stycznia 1932 roku. Właścicielem przed
siębiorstwa je s t  Antoni Stobrawa, zamie
szkały w Kawodrzy Dolnej, gm. Grabów
ka, pow. Częstochowskiego. Prokury nie 
udzielił. Intercyzy nie zawierał.

1034. „Władysław Wiciński". Sklep 
rzeźniczy w Olsztynie, gm, Olsztyn, pow. 
Częstochowskiego. Istnieje od 1925 roku. 
Właścicielem przedsiębiorstwa je s t  W ła
dysław Wiciński, zamieszkały w Olsztynie, 
gm. Olsztyn, pow. Częstochowskiego. Pro
kury nie udzielił. Intercyzy nie zawieraj.

w dniu 14 czerw ca  1932 roku.
1035. „Michał Dera". Sklep rzeźniczy 

w Częstochowie, ul. Narutowicza Nr. 184. 
Istnieje od dnia 8 czerwca 1932 roku. 
Właścicielem przedsiębiorstwa je s t  M i
chał Dera, zamieszkały w Częstochowie, 
ul. Narutowicza Nr. 184. Prokury nie u- 
dzielił. Intercyzy nie zawierał.

1036. „Mindla Laja Fajwusiewicz," 
Drobna sprzedaż drzewa we Mstowie, 
gminy Wancerzów, pow. Częstochowskie
go. Istnieje od 15 marca 1932 roku. W ła
ścicielką przedsiębiorstwa j e s t  Mindla La 
j a  Fajwusiewicz, zamieszkała we Msto
wie, gm. Wancerzów, pow. Częstochow
skiego. P rokury nie udzieliła. Umowę 
przedślubną sporządzoną przed Tadeuszem 
Kossem, notarjuszem w Częstochowie w 
dniu 4 maja 1932 roku, za Nr. rep. 1170 
zawartej przez Dawida Fajwusiewicza i 
Mindlę Laję Fajwusiewicz z domu Mrów
ka ustanowiono: wspólność, majątku do
robkowego i rozdzielność majątku oso
bistego.

1038. „Brucha Glewicka". Handel o- 
wocami, cukrami i wodą sodową w Czę- 
chowie, ul. 1-go Maja Nr. 16. Istnieje od 
1 stycznia 1932 r. Właścicielem przedsię
biorstwa je s t  Brucha Glewicka, zamiesz
kała w Częstochowie, ul. 1-go Maja Nr. 
16. Prokury nie udzieliła. Intercyzy nie 
zawierała.

1039. „Abram Pik". Sprzedaż futer 
w Częstochowie, ul. Panny Marji Nr. 3, 
Istnieje od 1 stycznia 1932 roku. W łaści
cielem przedsiębiorstwa je s t  Abram Izrael 
Pik, zamieszkały w Częstochowie, ul. Pan
ny Marji Nr. 3. Prokury nie udzielił. In
tercyzy nie zawierał.

w dniu 16 czerw ca  1932 roku
1040. „Hersz-Lajb Skowronek". Drob

ny handel spożywczy w Krzepicach, pow. 
Częstochowskiego. Istnieje od 1 stycznia 
1932 roku. Właścicielem przedsiębiorstwa 
je s t  Hersz-Lajb Skowronek, zamieszkały 
w Krzepicach, pow. Częstochowskiego. 
Prokury nie udzielił. Intercyzy nie za
wierał.

1041. „Mirla Cywa Lewkowicz." Dro
bny handel spożywczo-tytoniowy i łok- 
eiówką w Parzymiechach, gm. Lipie, pow. 
Częstochowskiego. Istnieje od 1 stycznia 
1932 roku. Właścicielką przedsiębiorstwa 
je s t  Mirla Cywa Lewkowicz, zamieszkała 
w Parzymiechach, gm. Lipie, pow. Często
chowskiego. P rokury nie udzieliła. I n te r 
cyzy nie zawierała.

1042. „Henryk Sypicki". Sklep s p o 
żywczo-tytoniowy w Parzymiechach, gm. 
Lipie, pow. Częstochowskiego. Istnieje od 
1 stycznia 1932 roku. Właścicielem przed 
siębiorstwa jes t  Henryk Sypicki, zamiesz
kały w Parzymiechach, gm. Lipie, pow. 
Częstochowskiego. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

1043. „Fajgla Wrocławska". Sklep spo 
żywczy i sprzedaż drobnego żelastwa w

Parzym iechach, gm. Lipie, pow. Często
chowskiego. Istnieje od 1 stycznia 1932 
roku. W łaścicielką przedsiębiorstw a je s t  
Fajg la W rocławska, zam ieszkała w Parzy
m iechach, gm. Lipie, pow. Częstochow 
skiego. P rokury  nie udzieliła. Intercyzy 
nie zaw ierała.

1044. „Karol Zimon". Komunikacja 
autobusow a na linji Parzym iechy-Często- 
chowa. Istn ie je  od 1932 roku. W łaścicie
lem przedsięb iorstw a je s t Karol Zimon, 
zam ieszkały w Rozalinie, gm. Lipie, pow. 
Częstochowskiego. P rokury  nie udzielił. 
Intercyzy nie zaw ierał.

w dniu 21 czerwca 1932 roku.
1045. „Zakład Blacharsko - Dekarski 

Szlama Gąsiorowicz, dawniej C. Gąsioro- 
wicz i Syn. Zakład blacharsko-dekarski w 
Częstochowie, ul. N arutow icza Nr. 15. 
Istn ie je  od 1885 roku. W łaścicielem  przed 
siębiorstw a je s t  Szlama Gąsiorowicz, za
m ieszkały w Częstochowie, ul. D ąbrow 
skiego Nr. 13. P rokury  nie udzielił. In
tercyzy nie zaw ierał.

w dniu 30 czerw ca  1932 roku.
1046. „Zakłady Ceramiczne „Jup ite r" . 

Roman A. Niemiec". W yrób porcelany w 
Częstochowie, ul. Mokra N r. 13. Istnieje 
od 21 czerw ca 1926 roku. W łaścicielem  
przedsięb iorstw a je s t  Roman Abram N ie
miec, zam ieszkały w Częstochowie, ul. 
K ilińskiego Nr. 7. Pełnej prokury udzie
lono Perecow i Dykmanowi, zam. w Czę
stochowie, ul. N arutow icza Nr. 56. Umo
w ą przedślubną sporządzoną przed Eu- 
genjuszem  Trojanow skim , notarjuszem  w 
Łodzi w dniu 30 kw ietnia 1927 roku, za 
Nr. rep. 875 zaw artą  przez Abrama vel 
Romana Niemca i Hindę vel Henię z Dyk- 
manów Niemiec ustanowiono: wyłączność 
m ajątku osobistego i wspólność m ajątku 
dorobkowego.

1047. „Roch K istela". Drobny handel 
artykułam i spożywczemi i wyrobam i ty 
toniowemi w Zajączkach, gm. Kuźniczka, 
pow. Częstochowskiego. Istnieje od 1931 
roku. W łaścicielem  przedsiębiorstw a je s t 
Roch K istela, zam ieszkały w Zajączkach, 
gminy Kuźniczka, pow. Częstochowskiego. 
Prokury nie udzielił. Intercyzy nie z a 
wierał.

1048. „Stanisław  Korzonek". Sklep 
spożywczo-tytoniowy w M arjance, gm. 
Rędziny, pow. Częstochowskiego. Istn ieje 
od 5 października 1931 roku. W łaścicie
lem przedsiębiorstw a je s t  S tan isław  Ko
rzonek, zamieszkały w M arjance, gm. Rę
dziny, pow. Częstochowskiego. Prokury 
nie udzielił. Intercyzy nie zaw ierał.

O bw ieszczen ie  Nr. 206*32
Komornik IV rewiru  Sądu Grodzkiego 

w Częstochowie, Stefan  S to d ó łk iew icz ,
zamieszkały w Częstochowie, przy ulicy 
Najświętszej Marji Pannir Nr. 55, w myśl 
art. 1148 i 1149. Proc. Cyw., niniejszem 
obwieszcza, iż w dniu 13 października 
1932 roku, o godzinie 10 zrana w sali po 
siedzeń Piotrkowskiego Sądu O kręgow e
go Wydział Zamiejscowy w Częstochowie, 
na pokrycie należności Państwowego
Banku Rolnego Oddział w Kielcach, w 
kwocie 2606 zł. 15 gr. z %% i kosztami, od
będzie się sprzedaż p rzez  licytację pub 
liczną osady rolnej, położonej we wsi 
Kuchary, gm. W ancerzów , pow. Często
chowskiego, zaw ierającej p rzes trzen i
ogólnej 22 morgi ziemi, na której między 
innemi wzniesione są następujące budyn
ki:

1) dom mieszkalny, m urowany z cegły, 
kryty  słomą mieszczący w sobie 8 ubi
kacji m ieszkalnych i sień,

2) stodoła, obory i wozownia m urow a
ne z cegły, pod jednym  dachem, krytym 
słomą, oraz inne wym ienione w proto- 
kule opisu z dnia 7 g rudnia  1931 roku.

a) znajduje się we wspólnem posiada
niu osób obcych sobie w  dzierżawnem  
zaś lub zastawnem  posiadaniu nie znaj
duje się,

b) urządzoną ma księgę h ipoteczną  
(R N. 66aa) w W ydziale Hipotecznym 
przy  Sądzie  Okręgowym  w  Piotrkowie,

c) należy  do Bolesława i Marjanny 
małż. Iznerowicz, którzy część powyższej 
osady rolnej sprzedali janow ii Agnieszce 
małż. Kita, zaś małż. Kita, sprzedali S ta 
nisławowi i S tanisławie małż. Kula, lecz 
ty tu ł własności na ich imię w hipotece 
przepisany  nie został.

d) obciążona jes t  długami h ipoteczny
mi w  kwocie 16.600 zł. z % i kosztami 
oraz innemi ograniczeniami i ostrzeże
niami w działach III i IV wykazu hipo
tecznego po ienionemi.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza
cunkowej 15.000 złotych.

Biorący udział w licytacji, winni złożyć 
kaucję w wysości 10% od sumy szacunko
wej.

Akta, w sprawie powyższej sprzedaży, 
znajdują się w kancelarji  W ydziału Cy
wilnego Piotrkowskiego Sądu O kręgow e
go W ydział Zamiejscowy w Częstochowie.

Komornik Sądowy: St. S to d ó łk iew icz

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania (Ir. 69 ,

umieszczonego w nr. 149 „Słowa Często
chowskiego".

„ N ie d a le k o  p a d a  Jabłko o d  jab łon i"  
N l E D A L E K O P A D A J
A D S Y  U A L A P  A R O E A  
U L A B D N i S C R E N D W  
T I U U I D U A J  O A  G O N  
A B t K O O O J A B t O N I

Trafnych rozwiązań zadania nr. 69 na
desłały  25 osób, z których nagrody, w po
staci książek, w  drodze  losowania, uzy
skały następujące: 1) Agnieszka Mańkow
ska, 2) H enryk  W ojciechowski i 3) Jan. 
Kozikowski.

W ym ienione wyżej osoby proszone- 
są o zgłoszenie  się do redakcji, w godzi
nach urzędowych, celem  odebrania nagród. 

 oxo-----
Ł am igłów ka zo o lo g iczn a  Nr. 70

Ułożył: J. STELMACH.
Z następujących liter ułożyć 9 wyrazów*, 

których p ierw sze litery, czytane z góry 
na dół dadzą nazw ę zwierzęcia, żyjącego 
n ad  Nilem.

Litery: A, a, a, a, a, a, a, a, a, b, b, c,. 
d, d, d, e, e, e e, e, g, h, i, i, i, i, i, i, i, j, 
], k, k, k, 1, ł, ł, m, m, n, n, n, n, n, n, o, 
o, o, o, o, 6, p, p, p, r, r, r, r, s, t, t, u, u* 
w, w, w, w, y, z, ż, ż.

Znaczenie wyrazów:
1) Ptak, żyjący w okolicach Nilu, 2)> 

Małpa żyjąca w A m eryce Południowej, 3> 
Zwierzę z iem nowodne żyjące w Afryce,. 
4) tyba  morska. 5) Ptak, żyjący na pół
nocnych brzegach  mórz, 6) Zwierzokrzew,. 
7) Zwierzę żyjące w Ameryce zw rotni
kowej, 8) Małpa człekokształtna, 9) Zwie
rze  polowne.

Za trafne rozwiązanie powyższego za
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozwiązania winny być nadesłane do- 
Redakcji „Słowa", II Aleja 32, do czw ar
tku (włącznie).

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
WARSZAWA 10 lipca

10.00 Transmisja, z Tczew a z uroczystego., 
nabożeństw a

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 
hejnał krak.

12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Urz. Kom. Państw  Inst. Met.
12.15 Koncert.
13.00 Dlaczego utworzono sądy pracy
13.10 D. c. koncertu.
14.00 Odczyt z Krakowa.
14.15 Koncert.
14.30 Odczyt rolniczy.
14.50 Koncert.
15.05 Odczyt rolniczy.
15.25 Koncert.
15.40 Radjotygodnik dla młodzieży.
15.53 Transmisja z Wilna.
16.05 Płyty gramofonowe.
16.15 W iadomości przy jem ne i poż.
16.30 T ransm isja  z Tczewa.
17.30 „W ielcy awanturnicy."
17.50 D. c. t ransm isja  z Tczewa.
18.30 Muzyka taneczna.
18.55 Tr. ze stadjonu Legji z meczu piłkar

skiego Polska-Szwecja.
19.25 Rozmaitości.
19.45 Skrzynka pocztowa.
20.00 Koncert.
20.45 Kwadrans literacki.
21.00 D. c. koncertu.
21.50 Wiadomości sportowe z prowincji.
22.00 Program na dzień nast.
22.05 W iadom ości bieżące.
22.10 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. Gł. Wojsk. Stacji Met. dla ko

munikacji lotniczej.
22.45 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE 10 lipca.
10.00 T r  z Tczewa. Ur. nabożeństwo.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. hejnał z Kra

kowa.
12 05 Progam  na dz. nast.
12.10 Transm isja  z W arszawy.
14.00 Odczyt z Krakowa.
14.15 Koncert z Warszawy.
14.30 Odczyt religijny.
14.50 Transm isja  z Warszawy.
15.53 Audycja dla dzieci z Wilna.
16.05 In te rm ezzo  muzyczne.
16.15 Wiad. p rzy jem ne i pożyteczne.
16.30 Transm isja  z Tczewa.
17.30 Odczyt z Warszawy.
17.50 D. c. transmisji z Tczewa.
18.30 Muzyka taneczna.
18.55 Rozmaitości.
19.10 Program  na dzień nast.
19.15 Transm. m eczu piłkarskiego P o lska-  

Szw ecja  z Warszawy.
19.45 Skrzynka pocztowa.
20.00 Koncert popul. z W arszawy.
21.50 W iadom ości sportowe z prowincji.
22.00 Program  na d z ień  następny.
22.05 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. meteorol z W arszawy.
22.45 Komunikaty sportowe.
22 50 Muzyka taneczna.

CENY OGŁOSZEŃ: P rzed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. d rożej, zagran iczne 100 proc. Drobne ogło
szenia 10 gr za wyraz. Najm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy  korzystają * 50 proc. ulgi przy  zam ieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych umieszczane są bezcłatni*
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